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WIECZORNY ILUSTROWANY. 
PROF. ROBERT KOCH, 

27 ma)a upłynęła 25 rocz- --::-""."~~~--:,~---------------
nica zgonu wielkiego uczo ROK XIII. · SRODA, DNIA 29 MAJA 1935 fiOKU 
nego, odkrywcy bakcyla 

irutlicy. 

CEN A to GROSZY Nr. 149 
„MISS EUROP A 1935" 

najpiękniejsza kobieta na
szego kontynentu, wybra
na na konkursie piękności 

.w Paryżu. 

ami[ r!WI w~r1wJ na Jr! 1ra irmJ ru~1! i n !r 
Młody robotnik strzela ·S-krotnie do dyrektora Ry~zarda Kanen· 

berga. - Zamachowiec ~am od.dał się w ręce policji. 

Beznadziejnq !itan O#iarq zan1achu 

nr. 1oa 

SWINIE POżARŁY 13 TYSIĘCY ZŁOTYCH 
Gdynia, 29 maja. 1 raniem banknotów stuzłotowych, kt6re 

Pewien gospodarz ze wsi Oleśno, po· w dużej ilości rozrzucone były na ziemi. 
. wiatu morskiego, zameldował policji, że Skonstatowano, że pieniądze, ukryte 

przynosi ponad.to podwójny dział hu- I w stodole j~~o ?krywał się od dłuższe· 
1 
pr~ez złodzi~ja w chlewie,, zostały skra

moru, rozrywki umysłowe, rady pani • ~o czasu me1ak1 Stolarczyk, znany w dz1one w ubiegłym tygodniu z kasy f-my 

I 
lvy interesującą noweli: • 1 okolicach złodziej, ści~any przez pr)licję . . transportowej Nadolny w Gdyni. tup 

' · I Gdy wywiadowcy przybyli do miesz wynosił 15.000 złotych w 100-złotowych 
DO NABYCIA WSZĘDZit I kania gospodarza i dokonali rewizji, banknotach. świnie skonsumowały 13 

· • I stwierdzili w chlewie fakt, który wywo tysięcy złotych. Pozostałe 2.000 złotych 

Jutrzejszy 
„Express" 
zawierać będzie 

Pr~ygody 
Pata i Patachona 

I 

I CENA EGZEMPLARZA 30 GR. •tlał wśród mieszkańców całej wsi zro-
1 
zwrócono f-mie Nadolny. 

e • zumiałą sensację: Stolarczyk umknął, lecz władze są I 
=••••H•••••••••••H•••eoeHI świnie i!ospodarza zajęte były o.oże-J już na jego tropie; iill•••••illl•••••••.I 



WOLNA TRYBUNA -
,,LEGJA 49" KALISZ. - Zdafę sobie sprawę 

z tego, że n.lkłę tylko będzie dla Pana pociech• 
jeżeli Mu odpowiem, że nie Pan jeden znaluł 
się w podobnej sytuacji, że wszystkiemu winian 
jest kryzys, który przecież minie i, te wreszcie 
sytuacja obecna nie jest wieczna I może się zmle· 
nić z chwilą otrzymania przez Nie~o pracy co 
nie jest łatwe, ale i nie beznadziejne, ' 
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Najwiekszy most świata w Au~traiji 
„Czy miał pan już sposobność obejrzeć nasz most? .• " - Chluba 

Sydneyu jest . arcydziełem nowoczesnej techniki 
Kryzys zawiódł nadzieje australijczyków To brzmi może szablonowo w tych moich od· 

powied.zł~ch na t~o rodzaju listy czytelników, (z) Jak pałac dożów w Wenecji i wie oprócz dwóch jezdni dla pieszych o 3 :nie można było przerwać budowy. V: po 
al~ dc~z. in.nego mozna Wam, strapJon!m, ocłpo· ża Eiffla w Paryżu, tak największą oso-1 i pól mtr. szerokości każda, jeszcze 3 li· I łowie, zaciągnięto pożyczkę m1e1ską. 
~~ ~iec, Jak .tylko. prawd~ w którą su~ ~ierzy, bliwością Sydneyu, a nawet caf ej Au- uje tramwajowe i ulicę na której jest dość' ,Dla pokrycią proceentów, wynoszących 1
. torą potwierdzaię .codzienn~. obserwacie ży· stralji jest wielki most, wykończony 1miejsca dla stojących obok siebie sześ-150.00 funtów rocznie, pobierany jest od 

~~a. Chce ~an w~tąpić do I;eg,, Cudzozlemskłef przed paru laty olbrzymim nakładem ciu pojazdów. Wyliczono, że 40.000 pie- , wszystkich przebywających most spe-
a:ego własnie, ze powróciwszy 1 wolska zo- kosztów. szych, 256 tramwajów i 12.000 pojazdów ' cjalny haracz. Każde auto płaci 3 szy-

sta P~n bez śro~ów do życia, Jest Pan feaz· Każdy australijczyk jest z tego mostu w obie strony może w ciągu godziny'. lingi, a przechodnie 3 pensy. ttaracz ten 
czi~ pe en nas~o!ów w?jskowych, mal•0 za sobę niesłychanie dumny a każdy mieszkaniec przebyć ten potężny most. zniwelował jednak wszelkie korzyści, 
; e w7?mm.enia służby w wo!sku polsk!em. Sydneyu uważa za punkt honoru zapytać Koszty budowy pokryte zostały ze płynące z powstania mostu. Rozpoczęła 

anu z aie się. zapewne, te słuzba w .~oisku napotkanego obcego: specjalnych danin, nałożonych na lud- się istna pielgrzymka ludności na drugą 
obcemi ; .1e~onie, re~utujęcym się w lwie1 młe· „Czy miał już pan sposobność obejrzeć ność Sydneyu. Opłacali ją również mie- stronę portu. Ci wszyscy, którzy często 
rze z .~ z.

1
' ~rzy ~oleli ~brać ~ob.yt "' Ałry· „nasz most"? . szkańcy przedmieść i dzielnic, w któ- korzystać musieli z mostu, przenieśli się 

ce,d an~eh d?zywot?1e·:· c.lężkle dwięzienle. Tam, Pytanie to jest o tyle zbędne, że bę-1 rych interesie leżało jak najszybsze wy- na drugą stronę, by uniknąć uciążliwej. 
po pa ącemr ~romiema1D1 polu nowego słońca, dąc w mieścię, trudno mostu tego nie kończenie mostu. opłaty. Sparaliżowało to rozwój dziel
w .~;lonych pi;skach pustynl, służba fest inna, widzieć. z pokładu każdego statku, wje- · Przed budową mostu cała komuni- nic, położonych po drugiej stronie, na 
:~~eł 1 

w V:Yg\nych. ~oszara~, :i k~órych P~n I żdżającego do portu, zdaleka już widać kacja odbywała się przy pomocy pro- który miasto tak bardzo liczyło. Kryzys 
rz:b ~071~n~~ ;:~.s~r:~ ę e an musiał Jego olbr~ymi łuk. U ~ylotu . k~żdej uli- mów .. J~st to dość ta~i i .stosunk~wo ś"":iatowy, o którym w roku 1923-im, 

.P •Yt P. ę d 1 znłejszyc~ warunka_ch, I cy, na kazdym :placu w1d-0czna Jest przy- szybki srodek lokomoc11, me mógł Jed- t. J. w chwili rozpoczęcia mostu, nawet 
~ ~:st~ po g s~ro'1m ryg~e~ 1 pod groz~ą I najmniej jakaś część tej monm'nentalnej I nak sprostae wymogom rożbudowują- nie myślano, dał się w trakcie jego bu
c~ęz ; tar, ~o~~cyc. za dna że sze przewinJe- budowli ze stali. cego się w rekordowym tempie miasta. dowy• dotkliwie we znaki, a w 1932-im 
:~~0• oza.;md; ~ ~ ni~ 0

• bywa ::ę w okr~sle Sydney słusznie szczyci się swym Obecnie place i nieruchomości, położone I roku, kiedy most byt wykończony, nie 
wojn~u,nie ~ś e. ei;.us yni wre eczna woin.a, mostem. Jest to bowiem największy! po drugiej stronie portu, zbliżyły się 

1 
oszczędził nikogo'. 

stan ł tw naWI 
01

• t iema ~o~at kt?ryby moze I most świata, będący arcydziełem nowo 1 znacznie do miasta, co w konsekwencji Tak więc duma sydneyczyków, gi
czyh~ sta:'zą. ~ ';arz, 6

8 t za ~ ~ie~nę ~o~ą czesnej techniki. Przestrzeń pomiędzy j pociągnęło za sobą znaczny wzrost ich gantyczna budowla stalowa, nie spełniła 
za kai.dyme n; ;:~iecze 9 

wo. km ~r cza s ę · dwoma główneml filarami wynosi 5561 cen. pokładanych w niej wielkich nadzieL 
klem pustyn: l '~m k:uru, za ai. ym wzgór· 1 metrów, a wysokość samych filarów 95 1 Jak to się często zdarza, pierwotny Temniemniej pozostała nadal chlubą 

Całe piekł~c L pi.~s Cwd 1 k' d metrów. Nad powierzchnią wody wzno-1' kosztorys . budowy został przekroczony mieszkańców miasta, a wraz z nimi 
można jedynie óe.!~zas ;dzoz.e7s ;~1 ż ostr:et · si się tuk na wysokości 60 metrów, tak, o blisko 100 procent. Obliczone pier- i całej AustraUi. Obywatele liczą na to, 
scu ale wted w,. t ó', Y się es, uk n~ m eł • 

1 że największe statki oceaniczne swo-. wotnie na prz.eszło 5 miljonów funtów że kiedy wrócą lata prosperity, olbrzy-
' y es zap zno na uc ecz ę 1 zm a· b d . d . . . d . · S k , Ć I k t · t d k • k t • k t d · t t · k nę swoich zamiarów Nędza któ dd ł P o me po . mm pr;i,e1ez zaJą. zero os osz y, wymos1y po omec o rągsą. m1e w a y, mwes owane w ym p1ę • 

ten szalony zamiar ·może ;ię P;;e:i:ż :k:ńc:~ 
1 
mostu ma 160 stóp. Mieści on swobodnie ' · sumę 10-ciu milionów funtów. Ponieważ 1 

nym łuku, wrócą im się stokrotnie. 

;k~~::!c:~:~;e:m:~:~~ ~:n:k;:n~\:~:~:~ i c·1 er p ·1 Dn ·1 :a o ·1 ::I ry m1·11· :ar d ow e1· fortu ny 
~:~ ~·~=~j~~: .E~~~~~{ ~~; I ~ u . u . . V . ... 
n!c· pró~z przypadkowego koleże4stwa, 1•czyć· Wnuczka. króla" domów towarowych twierdzi Iż została pokrzyw· 
nie będzie. Niech się Pan poważnie zastanowi " ' 
nad tem co Pan zmierza uczynł6, a pewna jestem! dzona przez los. - Ma aja rozwodowa 22-letnłej ,,kslęźnłczkt 
że przyzna ml Pan rację, I dolarów'', l<tórą wszyscy k~chają dla jej pienięd'ly 

LISTY DO ODEBRANIA. - Pan B. B. w To·: • .
1

• • sk L 
maszowie Mazowieckim. Pan „s. s. 27„ w I.o-: ąarbara tt~tton, słynn~ m1 . .1011erka króla .domów t~war~w~ch, .r~zs1anych ar.uy świata nie chcie1i przeJać inte-
dzi. „Wzgardzont J.'• w Łodai. „Bezradny ofcłec"~ newiorsk~ posiada .100. mihonów . doła- ,• Clbe~łlle. po caleJ kuh z1e~s~1e.1. Slynny resu starego Wool wortha. Wielkie da
w Krakowie. „Niebieskooka marzycielka'' (miel· rów, a mimo to czuJe się pokrzywdzona. ten ~businessman zmart medawno, zo- my towarowe, chluba stare.1ro Jankesa, 
scowość nie podana}. I przez los. Uważa bowiem. że i est ona ' stawiając iedY'nej córce olbrzvmi, na- przeszły po jego śmierci w obce ręce. 

za bogata i wszyscy jej bvli trzej mę- ' wet jak na stosunki amer~ańskie ma- Warto przyipomnieć, w Jaki sposób 
PAN w. WONTR.„ w OSTROWCU KIELE-

1 
żowie żenili się z nią jedynie dla jeJ pie : jątek. „Biedny" miljoner mial wielkie stary Woolworth dorobił sle swego ko

CKIM. - Nie podał Pan bliższych danych : nie . niędzy. l zmartwienie pod koniec swvch dni. Nie losalnego majątku. W roku 1878 szły 
wiem o co Panu chodzi. Zdaje się, że pyta Pan l E'kscentyczna ta Amervkanka jest posiadał on męskiego potomka. Jedyna 1 naogół marnie interesy w matem mia
o jakieś ogłoszenie, które kiedyś było zamieszczo 

1

1 wnuczką słynnego franka Woolwortba zaś jego córka, Etlna i jej maż za żadne· steczku Watertown. Zla lkoniuniktura 
ne w naszem piśmie, albo też wzmiankę. W każ- data się we zna:ki WS'ZYSt!kiim kupcom, 
dym razie jest Pan w tej kwestji bardzo lako· którzy bardzo narzekaH na cieżkie ;:za· 
niczny. Ponieważ nie wiem gdzie '"mam BZU• Kro' Iowa :1ng1·e1ska kupu1·e b1·z· ute r1-" sy, Pewnego dnia przyibył do Water4 

kać i nie wiem kiedy była zamieszczona, naJ· U ~ town ja'kiś ubogi młodzieniec. który roz 
lepiej będzie jeżeli Pan sam pofatyguje się do N j śli d • , Ż • • t I d ń kl stawił na jednej z pryncyipalnvch ulic 
prze~sta~icielki nasze~o pisma w Kielcach pani I 8 szc.zę ~szy zien . w. ycio z~ga·r·m~s rza on Y 8 ego miasteczka na niewielkim stoliku swól 
Mar11 K1e~acczy, FTzy ulicy Sienkiewicza J7 i I (z) t:iaJszczęś.hwszym cztow1~k1em w stośc1a~1. 1ub1le~szowemi.. ruchomy kramik z rozmaiteml drobno-
ewenh:al~1e przejrzy Pan tam komplety pism za Londyme byt medaw~~ zegarm1s~rz M. r Jak1~z byto J~go zdumienie i radość, stkaml, jak: skarpetki, ołówki. zeszyty, 
okres ubiegły. Oyved. Jes~ ?n ~faś.c1c1elem ~otozonego gdy dma 10 maJa ,otworzyły się drzw~I celulojdowe kołnierzyki, ~r~waty itd. 

w zachodmeJ dz1elmcy Londynu sklepu i stanęła w nich krolowa Mary. Tym ra . Nad wszystkiem tern zawiesił na tektur 
„SAMOTNA CUDZOZIEMKA" W LODZI. - zegarmistrzowskiego i antykwarni, cie- I zem królewska klijentka przybyła w to-1 . . . 

Rozumiem Panią doskonale i wnikam w Jef po· szących się jaknajJepszą opinją w naj- warżystwie córki, która pomagała jej ce znamienny napis. . •• 
łoże?i~. Buntuje się w Pani przedewszystklem JeJ wytworniejszych kotach towarzystwa w wyborze. Przeszło godzinę spędziła „Katdy pr~edmiot tylko OO 5 centów. • 
am.b1c1ą,. ale to zazwyczaj tak bywa, gdy nttsłę· angielskiego. Mary w sklepie zegarmistrza. I tym ra- Wspommana Impreza doskonale się 
pu1.e zmierzch czegoś t~, Jak w tym wypadku Do sklepu tego przyszła przed dzle- zem wybrała szereg przedmiotów, m. u~da.fa ~ ~o paru latach Woolworth. PO-. 
zmierzch Waszego uczuc1a, Piszę Waszego, al· sięclu laty królowa Mary. Wybrala kil- in. mały zegarek złoty, ozdobiony emal- siadał Juz w Nowym Jorku kilka duzych 
bowiem i u Pani nie jest ono Już tak silne, ;ak ka sztuk biżuterji i oznajmiła nieposiada- ją, przeznaczony dla sławnego w calem domów. Z biegiem czasu założył on 
by!o kiedyś. To zresztą było nieuniknione i taki jącemu się z radości Oyvedowi, że aż imperjum Domu Lalek. we wszystkich większych miastach A-
epdog był do przewidzenia, Nie można winić pół godziny zużyła na odszukanie jego Oyved, zapytywany przez '-dzienni- meryki szereg ołbrzymich sklenów, a 
tam~eg.o człowieka również, albowiem nie miał sklepu. . karzy o wfaściwości tej najdostojniej- w ślad za tern opasał podobna siecią ca 
on 1 n1e~a :względem Pani żadnych obowięzków, Po tej pierwszej wizycie królowa szej w catem imperjum klijentki, opowie łą Francję, Anglję i inne państwa euro-
a .wystąpieme otwarte w takiel sprawie iest nfo- każdego roku w dniu 9 maja czyniła swe dział, że nigdy nie kupi nic bez namysłu,j peJskie. • 
mile zarówno dla jednej, jak i dla dru~iej strony, zakupy u Oyveda. W tym roku zegar- lecz wybiera dokładnie zarówno przed- Obecnie Jedyną dziedziczka niezll
Zres:i:t~ gdyby uczucie było tak silne i tak bar· mistrz nie liczył, oczywiście, na przyby- mioty dla osobistego użytku, Jak I prze-I czonyc:h bogactw jest po śmierci swych 
dzo oba.i:ne .-: to ~spólnle powiedzielibyście o cie dostojnej klijentki, zaabsorbowanej znaczone na upominki dla bliskich, czy dziadików i rodziców dwudziesto- dwu· 
niem męz~w1• 1 pr?sill 0 przebaczenie za ból Jaki trwającemi w stolicy wielkiemi uroczy- dla jakiegoś muzeum. letnia Barbara Huttou. Mimo swego 
mu spraW1ac1e, Die z WaszeJ zresztę winy. Do I młode1go wieku z,dążyła i1IB ona wejść 
tak::

0 wystąpienia n.ie była zdolna ani Pani. an.I Ostatni wystap" latarnika w Pradze trzy r~zy w z~iązkł małteńskł~ i .tyleż 
D : • • „ · . d b 

1 H . ~ razy się rozwieść. Jest mfoda. p1ekna ZISlaJ oczyw1sc1e wyznarue praw y y oby f miła a.ile za bOnata . 
conajmniej lekkomyślnością, która mogłaby po· Niezwykła uroczystość pożegnalna na ulicach stolicy n • „. ,.. • 
ciąl!nąć za sobą fatalne konsekwencfe na przysz· Czechosłowacji : ,rzed dwoma laty v.:vszła 0na- za 
łość przedewszystk.iem dla Pan.I, a powtóre rów· . . · . mąz za księcia Md1wan1, byłe20 mal-

l •.• dl J 1 d t • • 6 kl N f t W nowoczesnej stolicy Czechosło-f spetmć drugą czynność, wchodzącą w tonka słvnnei o~uiazdy filmoweł Poił n ez 1 a e oras a1ące1 c r • a am o co „ p d d · 1 · ś · l 1 t d · h b · kó · @>" ' 

b ł 1 . t 'ć k . k t 6 1 n.I wac11 - ra ze, pewne zie mee o wie- s <:1a 1c o ow1ąz w. Negri Niestety i tvm razem także za-Y o na ezy pos aW1 rzyzy i 1 ara a ę e tl • I · · • • ' ' · · , ' 
myśleć o tem więcej, ażeby nie domyślił się ten ane są Jeszcze. gazem. . . · . Z b1eg1em l~t I cora.z bard~1ej postę- wiodła sie „biedna" ofiara miljon<'>w 
- którego Pani będź co. będź poważnie skrzyw· P~ pow.stamu. republiki czec~oslo- P~Jącą elek.tryhkacj~ miasta, l~czba latar dziada. W jakiś czas późniei orzeko-
dziła. wack1eJ, miasto liczyło 135 latarn1kó'Y, n~ków zmme1szyła. s1~ d~ ?9-ctu, ~ obec- nata się, źe egzotyCZIJY książe myśli 

Niech Pani nie stara się więcej zdobaczyc którzy ~o.dziennie .0 oznaczon~~ godzime me, P? zaopatrzenm 1stme3ących Jeszcze więcej o jej pieniądzach. i nie namyśln
z tym Panem i n.le rozdrapywać świeżo zagofo· obchodzth .swe re1on~, zapala1ąc za po- l~t~r~1 gaz?~ych W automatyczne ~apal jąc się dtugo udata sie do stolicy roz
nych ran. Gdyby Pani wyst4piła z inicjatywą moc~ długiej sztangi ~o~zc~ególne la- mki 1 gaśm~1, pozostał W Pradze Jeden wodów w Ameryce. do Reno. gdzie 
załatwienia tej sprawy - to Jej przyjaciel, jako tarm~ .. Tak samo wyłamal~ się z ll!roku tylko latarmk, 75-letnl star~szek, cieszą- po ... 11 minutach była wolna. Zni.1dzo
człowiek honoru możeby się i nawet nato zgo-1 ° świcie, aby w swych białych kitlach !cy ~lę wielką popularnością W calem na dziedziczka miljonów Pranka \Vool
dzlł, ale zapanowałby między Wami jakiś spe-' 

4 * *"NMI miescie. wortha jest znów „do wziccia" i \V naj
cjalny przymus, którego obecnie niema .• Przymus nadal po tej drodze, jakę Pani obrała obecnie. Zarząd miasta Pragi zamierza przy bliższej przyszłości usivszvmv na:pcw
jakl wynika z 1ytuacji, gdy mężczyzna ,,musi" Nie wolno Pani zapominać również i o tem, że !okazji jego ostatniego „występu" urzą- no o zawartvm przez nią zwirzk11 mal
uczynić to, do czego niema wielkiej ochoty. Po- zawiniła Pani wobec męża, któremu serdecz· jdzić matą uroczystość pożegnalną, w któ źefJ.skim. który spewnościa nie bedzie 
nieważ ten przymus bolałby Panią więcej, ani· nością i przywiip;anlem winna Pani naprawić WV• rej weźmie udział również społeczeń- trwat dtużej niż pop.rzednie ... 
żeli pożegnanie na zawsze - lepiej jui k.roczya rządzoną krzywdę, I stwo • 

• 
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Niebywały skandal w Radzie Mieiskiei 
Po uchwaleniu subsydium dla Teatru wynikła krwawa bóika między radnymi 
Radny Nutkiewlcz cięźko ranny, 6 innych odniosło lżejsze obrażenia 

Policja wkroczyła na salę i zlikwid·owała bezprzykładną awanturę 
Lód.i, 29· maja. tywanie protestu. Woźni zajmują pozy- narodowców <lo sprawy Teatru Miej- sklemu (Obóz Narodowy), na sali po--

Pierwsza część wczorajszego posie• cje pośrodku sali, by nie dopuścić d'o s-kiego zaszły pewne zmiany„. siedzeń R~dy Miejskiej odbywał.o się 
dzenia l~ady Miejskiej odbyła się w bójki. Adw. Kowalski: - Teatr trochę się spisywanie nazwisk .wszystkich swład· 
atmosferze wyjątkowej ciszy, skupienia Kom. Wojewódzki: - Panowie, pro- już poprawił, ale to jeszcze mafo„. ków zajścia. Dziwny był to widok, gdy 
i .żal oby, której symbolem był otulony szę o spokój!.. Nie będziemy się prze- · w głosowaniu nad sprawą subsydium w~r_?d radnych, siedzących na swych 
kr!em portret Marszałka Piłsudskiego, 

1 
krzyki wali nawzajem, bo chyba n~ Je· dla Teatru Miejskiego 31 radnych gło· m1e1scacht uwijali slę polłcJanci, spisu-

w1szący na sali. Gdy komisarz Woje- steśmy na targu! .• Stwierdzam, że sło· sowało za wnioskiem, 35 radnych z jąc dokła<lne personalja'. .. 
wódz.ki wzruszonym głosem zaczął od- wa „hece nacjonalistyczne" nie mogą Obozu Narodowego glosowało przeciw- Do gmachu Ra<ly Miejskie] przybył 
czytywać oręd~ie Prezy~ent~ Rzeczy. być uważane za obrazę,_ tembardzi~j, .że :ko wnioskowi, a 5-ciu wstrzymało się wkrótce kome~d~nt. Niedzielski, który 
pospolite), radm wraz z hczme zgroma- radny Walczak nie mowił, pod Jakim od glosowania. Ponieważ glosy wstrzy- wraz z naczelmk1em Nowak.owskim kie
dzoną na galerji publicznością, powstali adresem rzuca te słowa! mujących się liczy się hko „za wnio- rowat. wstępnem ~ochodzemem. Bratnę 
z miejsc, by Jednominutową ciszą od· Rozważne słowa kom. Wojewódzkie- skiem", przeto wniosek przeszedł włęk• wejśc10wą zaf!lkmęto, nie wypuszczając 
dać ~ołd zma~łemu Wodzo~i Naro<:Iu·. go nie trafiają Jednak do rozsądku rad- szością jednego głosu, czyli subsydjum nlkog~. Krzyki i brzęk tłuczonyc~ szyb 

. P1ętnastommutowa przenya d~1ehła nych narodowych, którzy w dalszym I dla Te~tru Miejskiego w Lodzi wbrew zwróciły uw~.gę loka1or6?' sąsiedinic~ 
pier"Ys.zą, ż~łob_ną częsć . pos1edzema ~d ciągu tupią nogami i wygrażają swym opozycJi narodowców zostało ostatecz- dof!1ÓW na uhcy. Pomorskiej. We wszy 
drug1e1, czyh teJ, która m1afa byĆ' pośw1ę przeciwnikom politycznym. . nie uchwalone! stk1ch oknach widać byiło zainteresowa-
cona ~wórcze~ pracy dla dobra miasta. Adw. Kowalski: _ Niech odwoła to, Wywołato to burzę oklasków na la- ne. twarze. osób, zdziwionych nłewątpll-
C.hodz1ło bowiem o o.stateczne uchwale- co powiedziat, albo zabrać mu głos! wach całej lewicy ... Narodowców ogar- w1e widokiem trzechdkaretek ~otowNia 
me budżetu w trzec1em czytaniu. Ale . . • nęła złość spowodu doznanej klęski. przed. gmachem ~a. Y Młe~kłeJ. a 
kwadrans przerwy wystarczył w zu- Kom •. WoJew~dzkl: - Nie mog~ te. Zniszczenie Teatru Miejskiego w Łodzi chodmkach zbi~r~h stę grupik1 przecho-
pełności do zmiany ogólnegp nastroJu, go U?zymć, bo nie wid.zę· w tem me 0 byto jednym z ich ,głównych celów wal- dniów, lecz pohc1a. szybko rozpraszała 
tak bardzo różniącego się od objawów brafhwego. . ki na terenie Rady Miejskiej i oto nic z ich, nie dopusz?z~iąc do tworzenia się 
zrozumienia powagi chwili i ciążącego . Adw. Kowalski bije pięścią w pulpit tego nie wyszło. większych skupien. 
na radnych obowiąz.ku opieki nad mia· I krzyczy w dalszym ciągu. W tej chwili r. Urbach (P. P. S.) Rannego Nutkiewicza karetka t>OIO-
stem. Kom. Wojewódzki: - Panie radny wykrzykuje z miejsca: towia odwioz~a do szpitala. Na koryta. 

Kowalski, niech się pan uspokoił.. Nie _ Niech żyje kultura precz z hitle· rzach, na sali posiedzeń Rady Miejskiej 

Zatarg mladzy soc1·a11"stam1· wolno bić pięścią w pulpit!.. Przywołuję rowcaml polskimil , i na schodach -. ~SZ?dzie czuwała po-
" pana do porządku! licja. Podczas bóJk1 w1elu osabom spo-

. a narodowcami Radny Walczak stoi na mównicy, Krwawa bo"1·ka śród ra~nyc~ i publiczności zginę.ły rót-
lecz wskutek hałasu narodowców me I ne droib1azg1. 

Już na samym wstępie drugiej części\ może s~o~czyć swego oświadczenia. Z Przy tyc.h słowach znowu zrywa się Wr~~zcie o ~o~zinie Jedenaste~ w no~ 
posiedzenia wynikł ostry zatarg między \ław soc1ahstyczuy~h ?ada okrzyk pod 1 z ostrym protestem adw. Kowalski, a za cy i;iohcJ'!- oprózmla salę. Karet~i fogo. 
Obozem Narodowym a socialistamt, do- adresem narodowcow · I nim wszyscy radni narodowi. Padaj[\ to~ia odiech~ły.„ ~ga.szono śwmt a na 
tyczący sprawy odczytania dek.laracy,j I - Obrońcy kamieniczników, PO· \ gtoźne okrzyki, podnoszą się pięści. sah, w któ~eJ unos. il się jeszcze zapach 
w sprawie pamiętnych zajść w Radzie zwólcie przema~iać robotnikowi! Komisarz Wojewódzki dzwoni i Jodofor~nu, 1a~ w szoitalu.'''. 
Miejskiej z dnia 2 kwietnia r. b. Porzą- Wreszcie, wśród ogólnej wrzawy wzywa radnych do zachowania spokoju, Pos1edzeme Rady M1eisłk1ej zostało 
dek dzienny nie przewidywal odczyty- rndny Walczak kończy odczytywanie lecz temperatura na sali wzrasta. Ra- skończone.„ 
wania derkrlaracyj, Na ostatniem posie- swego protestu i sohodzi z trybuny. Ko- dni Czeruik 1 Kożuchowski z Obozu Na następne posiedzenie radni zbiorą 
dzeniu odczytywanie deklaracyj wywo- misarz Wojewódzki korzysta z chwilo· Narodowego występują pierwsi z ław się prawdopodobnie„. w sądzie!„ 
łato awanturę i bójkę, wobec czego ko- wego uspokojenia i szybko pri chodzi i zmlerzaJą do radnego Urbacha. Radni 
misarz Wojewódzki. zdecydował się na do pierwszego punktu porządku dzlen- socjalistyczni zwartem kołem otaczają 
wczorajszem posiedzeniu sprawę te po- nego. swego kolegę. Woźni starają się nie do- Zatargi dozorców 
minąć. Socialiścl nie chcielł się Jednak puścić do bójki, ale nie mogą sobie dać 
zgodzić na takie załatwienie sprawy. H!allO I H2 llO I rndy. ze strony radr1ych narodowych z właścicielami óom6w 
Glos w tej sprawie zabrał między in U 11 ~ .„. pada pierwsze krzesło. Potem drugie, Łódź, 29 maja. 
nymi radny Walczak, który oświadczył: Rozpoczynają się cilirady nad budże- . trzecie, czwarte„. Rozlegają się krzyki. (k) W referacie karnym przy okrę-

- Nie można konfiskować zgóry de- tern. Komisarz Wojewódzki poddaje pod I KtDś podnosi stół i chce rzucić poprzez gowej inspekcji pracy odbyt się w o
klaracyj, ~tórych treści jeszcze się nie głosowani~ pos~czególne działy bU;dietu., stłoczone głowy w~Ic.zących na pięści I statnich dniach cafy cykl spraw, doty
zna. Uwazam to za zamach na wolność W pewneJ chwili, adw. Kowalski, nie radnych, ale rozsądmeisl !koledzy par- czących zatargów dozorców z wtaści
prawa radnych i proszę o umożliwienie mogąc się połapać w taktyce głosowa- tyjni powstrzymują go. Rzucane krze- cielami domu. 
mi zl.?żeni~ . oświad~zenia w . imieniu nia, wstaj~ i zwra~a się głośno do komi- sła wywalają z_ brzękiem szyiby okien- Ogółem spraw tych było około 100 i 
frakCJ1 socJahstyczneJ w sprawie smut- sarza Wo1ewódz.:k1ego: ne. Rozlegają się okrzyki: we wszystkich chodziło o obniżenie sta-
ny~h z.ajść na terenie Rady w dniu 2 - Hallo!„ Hallo!„ Panie komi~arzu!.. - P.olłcja!. . . wek dozorcom domowym oraz o zatrzy-
lkw1etma. Sala wybucha ogólnym śmiechem. Zam1eszame wzrasta z mmuty na m1- mywanie należności za pracę. 

Kom. 'Yo~ewó~kł:-;-~orządek dzi~n· Pa,dają pytania: " . . n~tę. ,I<~lka osób z publiczno~ci ch~yta Niemal we wszystkich wypadkach 
ny został JUZ przyJęty 1 zadnych zmian - Co za 11hallo ?„ Odzie pan Jest? rowmez krzesła, biorąc udział w boJce. właściciele domów zdecydowali się za-
wpr~wadzać nie mo~na.. Przed ~rnsi~- Ktoś ztyłu dor~uca: Do radnej ~ro~yńskiej z B. B. podbiega Iatwić zatargi polubownie i podali termi-
dzemem 5/6 Rady M1ejsk1ej zgodziło się - Hallo! •. Bz1kus dzwoni!.. ktoś z podmes1onem krzesłem. Radny ny w których wypłacą dozorcom należ-
na to, że deklaracje nie będą odczytywa- Wywołuje to nową wesoło~ć na sa• Nutkiewicz z Bundu słania się na nogach noŚci oraz oświadczyli, że uregulują 
ne, tylko 1/6 część Rady zgłasza sprze- U. Adw. Kowalski siada skonfudowany. i pada, brocząc krwią, obok łoży przed· stawki płac 
ciw. Uważam, że wola większości win- W dzia'le, dotyczącym oświaty, kom. stawicielł Zarządu Miasta, Nie bacząc 1 • 

na być uszanowana. Wojewódzki poddał pod głosowanie na to, ktoś rzucił jeszcze raz weń :krze-j Olbrzym·1e 1·ez·1oro 
R. Walczak: - W takim razie pro wniosek o przywrócenie subsy;djum dla stem, raniąc go ciężko w glowę. 

szę o pozwolenie na odczytanie prote- Wolnej Wszechnicy Polskiej, zaznacza- w śródmieściu Łodzi 
stu przeciwko temu postanowieniu! jącj że miasto i tak będzie musialo W"!/- Po11·c1·a i pogotow!e 

u W · ód ki T ż bo k ! Cała Łódź została zaintrygowana nie-
„,om. 01ew z : - o pan mo e ptacać subsydjum, ta a jest umowa bywałem odkryciem, którego dokonano 

uczynie na szereg lat. Narodowcy jednak głosu- Komisarz Wojewódzki każe wezwać w ostatnich dniach. Otóż w śródmieściu 
ja, przeciwko udzieleniu subsydjum i policję. Na salę posiedzeń Rady Miej- Łodzi przy ulicy Biskupa Bandurskiego 
wniosek upadt skieJ poraz pierwszy wkracza oddział na jednej z posesji zauważono wYtrysk 

polłc)antów z komisarzem rta czele. wody z pod ziemi, który bije nieprzcr-
Wobec tego radny Walczak wchodzi Walka o subsyd1·um dla Zjawienie się policji kładzie kres bez- wanie, jakby wyszukując sobie odpo~ 

Pierwsza burza 
na trybunę i zaczyna odczytywać pro· przykładnej bójce. Kilku rannych prze- wiediniego miejsca. Po giruntownem zba-
test przeciwko decyzji większości Ra„ TeałrU f11eJ.SkiegO noszą koledizy partyjni do sali sekretar- daniu terenu okazało się, te cała po· 
dy. W pewnem miejscu radny Walczak iatu. Zaalarmowano trzy pogotowia: - sesja jest zagrożona zalewem. Natych„ 
wypowiedział się przeciwko Obozowi Przystąpiono do następnego działu- prywatne, miejskie i Kasy Chorych. Nai- miast też przystąpino do robót zabez-
Narodowemu, używając słów „hece na• „Oświata i kultura". Traf chce, że przy charalkterystyczmejsze jest to, że dyżur- pieczających teren. Prace postępują w 
cjonalistyczne''• rozpatrywaniu tego działu powstają za- ni z pogotowia nie chcłell początkowo iście amerykańskiem tempie i należy się 

Na dźwięk tych stów zrywa się ra- zwyczaj największe awantury, Tak też wierzyć, ze do Rady MiełskieJ wzywa- $Podziewać· że w najbliższych dniach 
dny Kowalski i krzyczy: było i wczoraj Na powierzchnię obrad na Jest naała pomoc lekarska l sądzill, zostaną ukończone. Dalszych szczegó-

- To Jest obrazat„ Nie pozwollmy wypłynęła sprawa subsydJum dla Te· że to„. kawał. · łów brak. 
się obrażać?„ Zrzucić go z trybuny!„ atru Miejskiego. Komisarz Wojewódzki Pierwszy przybY'ł dr. Zalcwasser, 
Nie pozwolić mu skoticzyć r„ znowu apeluje do radnych narodowych, który zajął się głównie ciężko rannym 

Na dany znak przez adw. Kowalskie- aby nłe obalali tego wniosku, bo skreśle- Nutkiewiczem. W kilka minut potem 
go na lawach radnych narodowych zry- nie subsydium oznacza zniszczenie Je· przyibyło pogotowie Kasy Chorych. 
wa się burza protestów. Narodowcy dynego teatru polskiego w Lodzi!„ W Podczas gdy lekarze udzielali l'ierw
wa q plęśclamf w pulpity i wygrata}ą sprawie tej zabiera również głos radny szej pomocy radnym Nutkiewłczowi 
radnym z lewicy. Powstaje ogólny tuw Wołczyński, który wyraził J)rzypuszcte„ (Bund), Golińskiemu (PPS), Mlncberiio· 
mult. Radny Walczak przerywa odczy- nie, że od ostatniego ustosunkowania się· wł, feinowi, Sośnickiemu I Kwlatkow· 

Ęb • 

giturę.1 opiłe~ 
Dziś, w nocy dyżurują następujące apteki: 

S.z, Jankielewicza (Stary Rynek 9), L, Steckla 
(Limanowskiego 37), B. Głuchowskiego (Naru· 
fowicza 6), S.t. Hamburga i S-ki (Główna 50) 
L, Pawłowskiego (Piotrkowska 307), A. Piotrow: 
skiego (Pomorska 91). 

,,Oglądając . filni z uroczystości pogrzebowych S. P. Mar. 
szałka Józefa Piłsudskiego, złói ofiarę na Dom.-Pomnik''· 
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t~: ~~~ ~:~ !. Czy piekarnie bed~ praco wat w świeta 1 
12.03: Sygnał czasu z Wa zawy. Hejnał z Kra- p- " I ' d b dl d 
kowa. 12.03-12.0S: Wiadom. meteoroloiiczne. le orwe 0 w.-g wo ew..r,_ „ • 
1Z.05-1Z~: Muzydra (płyity). 12.5()-12,55: Chwil A -.,.., A A,,...-., 't 

k~ cłla lcob1•t. 12.55-13.05: Dziennic połudaiowy 11e1n 9' w1• ciowon1·~in n1-edz1-e11-
13Jl5-13.40: L, van Beethoven: Sonata B..cfu,; 
op. 106 (płyty). 13.40-13.55: Muzyika (płyfy), 
ID.55-14.00: Wiadomości o ekspo.rcie poi.tam. ' 
14.00--14.45: Muzyka popularna GPłyty), 14.~ Lódi, 29 maja. I świąt Bożego Narodzenia, Wielkiejnocy sprawy. Pozatem zebrani wvszli z za-

15.35: Przerwa. 15.35-15.45: P.rzegla,d giełdowy ~k) Sprawa wypieku i sprzedaży pie- i Zielonych Swiąt oraz o wvdanie ze- lożenia, że każdemu :iależv ste it:den 
15·4:5-16.05: S~~t~t Niny Mańskiej. 16.05-16.35 czywa w dnie świąteczne i niedziele sta zwolenia na sprzedaż pieczvwa w nie- dzień w tygodniu odpoczynku. 
„~1o~na na nizinie Mazowieckiej" - tran1m. 
z z.yc1a _ p.rzeprowadzi p. Dylewski. 16.35-16,50 nowi już oddawna bolączkę zawodu ple 1· dziele i święto od godz. 7-ei do 10-ej 

„Sp.rawy kob~ece w mię-dzynarodowyeh organi- 'karskiego i czeka ostateczne~o roz-, rano. l 
zac1ach pracy,. - odczyt wyigłosi Matja Soka- strzygnięcia. . Na innem stanowisku stanał cech pie - • • . 

Iowa. l6.SO-l7.oo: Leopold Godowski - 3 nok- Naskutek obecnej sytuacji, a miano· karzy stołecznych, który za oośrednic- ..Mt 
turny Chopina (płyty), 

"-" 

17.00-17.15: .. ~dobycze współczesnej zoologji", wicie, że w dnie świąteczne pracują tyl· twem warszawskiej izby rzemieślnicz~j · 

odcźyt II-g1 z cr«clu ,.Podstawy wiedzy ko piekarnie żydowskie, ponosza straty zwrócił się do władz administracyj~ ......_..... • · 

współczesnej" - wyigł. prof. W. Rosrkowski chrześcijańskie- zakłady piekarskie. - nych z prośbą o ukrócenie handlu i pro- •<.; -
17·15..-.:-17·50: „ „Muz1ka współczesna dla niedo- Z drugiej zaś strony tradycje reJi.,.ijne i dukcjł pieczywa w niedziele i święta . . Z? MAJ 193~ r. . 

wiarków - III pogadanlka Michała Kon· k • Podczas d h god h 
drackiego iluskowana pł·..ia ... 1·. onieczność odpoczynku skłania pieka· oraz o surowe przestrzeganie prawa o I . ~lSleJszyc . zm ranny~ me ~a-

„ - . .. . · . . . . . , . ezy wyruszac w podróz morską am załatwiać 

17.50-18.00: ,,Książka i Wiedza". - o ksb,żce ~zy chrzesc11anskich do przestrzegama I odpoczynku w medz1ele 1 dm sw1ąteC?;- ważnej korespondencji. Między godz. 9-Łą a 10, 

Oerotzena „Marszałek Piłsud11ki'' - mówić swiąt i niedziel. ne. - działają ujemne wpływy dla rolnictwa i górnic· 
b~dzie Karol Kotmiński. ' t P d d I 

18 ""18.1::: Tercety w-"--lne w wy'-onani"u·. W sprawie tej brak jednomvś~nei de W związku z temi uchwala mi posz- łwa._ .. ocząwsz)'. 0 
•• go z. lp-ej nie na ety za· 

.,,.,,._ v <JK.a "' •• hó . . · . . . h db ł atw1ac spraw p1emęznych, me 1est to taikże od-
Heleny Azarewicz (sopran), Zofji Gabrielli CYZJl cec W p1ekarsk1ch. co utrudnia czególnych cechów p1ekarsk1c: O Y O powiednia pora do lokaty pieniędzy ani do po· 

(sopran) i Teodozji Skoniecznej-Czernic· rozstrzygnięcie tej kwestji władzom ad- się zebranie członków piekarzv łódzkich życzania większyi;:h sum od kogoś lub komuś. 
kiej (c. alt). P god · · 12 · · · t · 1 

18.15-18.30:. Teatr Wyobratni na.daje fra.gmenit ministracyjn~. • • • • i z woje'Yództ~a łódzkieizo, na którcm szoa. K~ł:iiegod;,e\3~:r<l~i:z~Pi~~~w:bi!g~/~i:P; 
słuehow1skowy ze srluki c. Norwida p. t Na ostatmm z1ezdz1e ptekarzv w Ka- zastanawiano Slę nad tą sprawa. posady, rna.jące związek z oJ!niem, metalami i 

,;fierścień Wie!kiei Damy" - w opracowa~ towicacb domagano sie zezwolenia na Opowiedziano się za bezwz~lędnem dziennikarstwem. Od godz. 14-ej do godz. 17-ei 

1S 3on1ul8~0ZrSębkrowy1ckza. t h . k produkowanie pieczywa w niedziele i. świętowaniem W niedziele ! dni świąte· oczekuje nas powcxłzenie we wszelkich nowych 
· - · · z n a ee mczna - orespon• • i t · Z b . , · d l" . · przedsięwzięciach. W tym okresie dobrze jest 

den,cję bie!ącą omówi i porad technicznych SW ę a. rl czne. e ram OSWJa CZY l, ze W razie takie zawierać związki przyjaciel11kie orarz od· 

udzieli kier. technicz~y Rozgłośni Łódzkiej! Podobną uchwałę powzieto na zjeź- gdyby praca w piekarniach Ddibywa!a bywać zaręczyny i zaślubiny. Następny okres 

IS .J· 1'f t5c.ławŻG~wro1irtskit. . k I l dzie rady związku izb rzemieślniczych, 1 się w święta i niedziele mlodociani pra • sprzyja nauce, wojsku i rnłcxłzieży szkolnej. -
· -- · · " yc1e a ys yczne 1 u tura ne' kt, zd d . • d I l'b d · d d · t d · Gorsze wpływy działają po ~odz. 17-ei. Nale-

18.45-19.07: Muzyk.a (płyty). ' . na orym ecy . owano WVStapic ~ ! cow.a 1 Y ~,SI~ e'!Il . m . W ygo n~U ży wystrzegać się osób, do których nie mamy 

!9.07-)9.t5: Zapow1edt programu na dziel\ na• władz o zezwolenie na prace -W am I zamiast szesc I mspekcia pracy me zaufania i unikać zatargów z osobami, od któ-

191~f9~ świąteczne i w niedzielę, za wvjątkiem miałaby możnoścł kontrolowania tej ry~h jesteśmy zależni pod jaJkimkolwiekbąd:t 

1~1~~!==~o~el~eg~ac~1Zw Z~a~w~o
0d~o00w~ychu· p ~Kom1·s~arz~a· ·~-~~5a~~ 

119
9.29-19.35: ~1a~om. s.porto"':e ogólnopolskie. arty~tów i. rze!11ieślników„ Późny wieczór za· 
.35-19.5q: P1eśm w wykonaniu Tadeusza Szy· I 1 powiada się meszczególme. · 

monow1cza (tr. ze Lwowa). f ł • li • . ł d • • tk• b Ó Dziecko dziś urodzone - o byskym · umyśle, 
19.50-20.(JO: Felieton aktualny. D erwen1owa W Sprawie za ru n1eo1a wszys IC sezonowe W nerwowe, posiada skłonności do krytyrki, może 

~·00-20.15: M~zyika (płyty). Lódź 29 maja. I nienia ich przy budowie drosct Lódź - zrobić karjerę w. związku z techni!ką, pocią.g do 
"'ll.15..-.;-ąo.45: Wieczór Kasprowiczowski. (TMns· . , . ' . • • • . k zbytku i prze.pychu, oddane w przyjatni. 

m1s1a z Poznania). (v) Dz1s w godzmach przędpołudmo- Lag1ewn1k1 przy któreJ pra~e w ro. u ~ 

20.45-20.55: Dziennik wieczorny. wych zostata przez p. Komisarza Rzą· bieżącym nie zostały w pełm wznow10-
20 55 21 OO J k • w Pol· W PIĄTEK PO RAZ OSTATNI." 

· ~ •• · • " a. pracu1emy i żyjemy dowego inż. Wojewódzki~o przyjęta i ne. Ulubieńcy publiczności łódzkiej, występulą-

21 ooce„1. 30· K ~ Ch · k" k delegacja poszczególnych związków za L Później, gdy strajk brukarzv się skoń cy w lokalu ,,Tabarin" i'uż za trzy dni opu-
. -~ . . once,., opmows 1 w wy ona· • • I b t 'kó t h · b d · 

niu Wiktora ł.abuńskie!!o. wodowych istmeiących na terenie Lo- czy ~o o m w yc mo..zna. e zie za- szczają nasze miasto. A wiec jeszcze tylko 

2czl.30--21.40:. święto W.F. i ~·~· w Łodzi _ od- dzi i grupujących robotników sezono-1 trudmć przy konserwacJl uhc. dziś, jutro i pojutrze będziemy mieli okazję 
.yt wygło~1 dyr. ~· ~rom1rsk1.. wYcb. Wszyscy ci robotnicy sezonowi w obejrnenia ich doskonałych występów. 

ZI.40-22.00. L. Rózyck1: Rapsodia d-moll op 33 D I • • k . k 1• K k , h . . . d I . . • k . b Jak wia<!omo, w obecnym programie „Ta· 
na sk·rzyipce, wiolonczelę i fortepian. Wy· e egac1 zw1ąz owi ws aza 1 p. o-j toryc 1m1enm e egac1 zw1az OWJ ę· barinu" występują: trio węgierskie Kyra, Roby 

kona.wcy: Stanisław Tawroszewicz (skrz.) misarzowi na to, że robotnicv sezonowi . d~ interwenjQWać, zatrudtrienf• bY'łi W end Harry, d11et taneczny Niewę.glowskich, sio- 1 ; 

Zofja Adamska. (wiolonczela) i Ignacy Ro~ w liczbie około 1000 osób nie mają za· 1 roku ubiegłym przy robotach sezono· 5try Wierusz, T.usia ~almari. i . in. P-ozatem 

senbaum (fortepian). t d i i · ,..k t k ""dł . łn i I _ h ., „ , priez te trzy dm będziemy mieli możność usty „ .. 

22.15-23,00: Koncert M'lłej orkiestry P. R. pod stra1ku brukarzy. Pomewaz Jednak spra Po au<lJencJ1 u P· Komisarza WoJe- również z dniem 1 czerwca wyjeżdża z Łodzi. ~2.00-22.15: Koncert reklamowy. ru !1 en a w~ n e p~z~ ~Z~JciCego s ę' wyc . . .. . . I szenia doborowej orkiestry Weinrota, która . . 

dyi Zd~. G~rzyńskie.go. . wa strajku brukarzy niezadłmrn zosta- wódzkiego, delegaci udali sle do woje- W ~obo~ę. dnia .1-go czerwca w „Tabarinie" 

?.3.0nk- 3 ·0~· ~iadon_iośc.i meteorologiczne dla nie uregulowana a narazie z.bvtnio się wódzkiego biura Funduszu Prhcv gdzie odbędzie 51~ premiera nowego progra!11u• któ-
omumkac11 lotnicze1. . . '. • d • rego sensacią bGdą występy Berty Miller, m1-

pr~ec1ąga narazaJąc. pozost~łYch, robo· zostah p~zyjęci prze~ _P· yrekt~ra Ja strzyni w jeździe na wrotkach, która przyby-

AUDYCJE ZAGRANICZNE. tmków na brak pracy i mozliwosć nie- gielłę, ktoremu równiez wskazali na ko- wa do Łodzi razem ze swymi partnerami, two-

OSLO. Symfonia E-dur Mozarta. otrzymania zasiłków zimą, delegaci pro nieczność szybkiego zatrudlnienia rzącymi trio „Splendid''. Pozatem do nowego 

BUKARESZT. Koncert solis!ów. . . sili p. Komisarza o tymczasowe zatrud· wszystkich robotników sezonowych, co ł programu zaangażowano kilka znanych sił ar-
NATIONAL PROGR. „Cyrulik Sewilski" • • , . . . . tystycznych. 

opera Rossiniego (akt I). Transm. z Covent nieme tych 100~ osob pr~~ in,n,vcb ro- 1. da się. uskuteczmć przy odpow1edmem w dniu 1 czerwca rozpocznie także swe 

Garden. _ botach, wskazuiąc na mozhwosc zatrud poparcm Funduszu Pracy. !')rodukcie nowozaangażowana orkiestra. 

~jawił się w drzwiach· stary lokaj Alojzy. I wytwornym dancinJ!u, aniżeli chodzić na 

I 
. -Mamy gościa - poinformował gol wykłady. Wolał studiować - w weso· 

Wlaecei• ni•z• m•iłos'c' ~W~z:ru~est!z:a~:cnaa dziedzic.-- Niech Alojzy przygotuje dwa łem, kobiecem towarzystwie - różne nakrycia! gatunki win, oraz tajemnice wdzięków 
Stary sługa spojrzał bacznie z poza i swoich partnerek, aniżeli zaznajamiać 

I krzaczastych brw~ na _przybysza. Ni_e bez j się z me1:rtwemi paragrafami i treścią 

N · " · I · dl E d . Ż ki trudu poznał w mm sierotę po leśniczymi podręczników. 
. - ap1sa1 specJa me a " xpressu" An rzeJ ańs - ~chale Raszku - tego samego, którego' Efekt tych, tak: swoiście pojętych 

23 ongiś odwoził do gajówki. studjów, był zgóry do przewidzenia. -

-- -- Tylko, że nie był to już taki bezrad· i Młody birbant ściął się najkompletniej 

Rzecz dziwna, że ile razy myślał 0 mieniu. ny, zbiedzony dzieciak, ale dojrzały przy pierwszych eJ!zaminach, a przytem 

nim, tyle razy przypominały mu się roz- r _ A ponieważ tak się złożyło, nie mężczyzna o inteligentnym wyrazie twa porobił tyle dłu~ów, że ojciec zdobył się 

isk1rzone, zle oczy Rtty, obrzucają1.:ej go widzę powodu, dla którego miałbym rzy i dobrych manierach. I na energję i oświadczył mu najkatego

nikczemnemi obelgami. przyjmować cię w tych czterech ścia- Alojzy - dystyngowany jak' zawsze, 
1 
ryczniej, że nie pozwoli mu już więcej 

Nie, wspomnienia te nie należały do nach trochę urzędowej kancelarji ..• - zastanawiał się przez chwilę, w jaki spo- · wracać nad ~ekwanę. , . . 

najmilszych. Za nic w świecie nie chcial· Chodź, pójdziemy razem do jadalni! - sób ustosunkować ma się do nowego go . Ro?1ap miał po~ostac w kra1u 1 stu

by przekroczyć znowu progu tego domo Wieczerzę jadam bardzo wcześnie. Rad ścia. Ale dziedzic momentalnie rozpró- d1owac tu a!!ronomrę. 
stwa. skąd wypędzono go jak psa. będę, jeśli spożyję ją w twojem towarzy szył jego niezdecydowanie mó~ąc: - O.d~ą~ będ~i~cie spotykać się z s~-

Pan Oliwski, nie chcąc drażnić żony, stwie. A założyłbym się, że w kreden- - Pan Janusz Raszek zostanie u nas lbą, częscie1, stu_d1u1ąc "fł t~m samem m1e 

daleki był również od zapraszania do sie znajdzie się jakaś butelczyna dobre- na kolaciil . ście - zauwazył dziedzic. - Byłbym 

siebie chłópaka. Między nim a synem go wina... A może nie pijesz? - gwa- - Miło mi będzie usłużyć panu dok- bardzo zadowolony, ~dybyś od czasu do 

przyjaciela ~anęła cicha umowa. że s.po- rzył dobrodusznie dziedzic ciągnąc za torowi! - skłonił się nie bez godności czasu zetknął się z Romkiem i ewentu

tykać się będą tylko na terenie nieutral- sobą Janusza w stronę salonu. osobistej Alojzy, znikając w drzwiach, alnie przypilnował go, ażeby wziął się 

nym - to znaczy w gajówce. - z piciem jest ze mną gorzej! - prowadzących do kuchni. t~oc~ę do roboty. Zasadniczo chłopak 

Tym razem jednak Janusz - dowie- przyznał się Janusz. Obaj panowie, wśród miłej pogawęd- nie 1est z~y, ale trochę le~komyślny i 

dziawszy się o nieobecności dziedziczki - To bardzo ładnie, mój chłopcze, ki, wzięli się do jedzenia. Głównym te- garnący się ze1:nadto do zabawy. - Zle 

- złamał dobrowolną umowę i osobiście jeśli możesz, pozostań abstvnentem, co matem rozmów ich były naturalnie stu- wpłynęła na me~o .. 
zjawił się u pana Oliwskiego. nie przeszkadza ci jednak, ażebY'Ś trącił dja Janusza. W. pewnej chwili dziedzic, Tu urwał. Nie chciał bowiem wobec 

Rzecz dziwna! Aczkolwiek z różnych się dziś kieliszkiem dobrego wina z czło- wziąwszy kieliszek, napełniony winem os~by trze.ciej źle mówiić o swojej żonie, 

powodów nie mówili o tern, obaj czuli do wieikiem który jest ci szczerze życzli- w rękę z ujmującym uśmiechem - sobie k~ora liWoim lekkomyślnym tr~bem ży· 
siebie bardzo wiele sentymentu. Teraz, wy! tylko właściwym-podniósł gq do góry: c~a, a przedewszystk1.em ustaWiczną go-

po roku niewidzenia, przywitali się bar- - Wiem o tern, i dlatego wypiłibym - Piję, mój kochany, za pomyślność mtwą. za roi:rywkami, źle wpłynęła na 

dziej niż serdecznie - prawie tak jak dla pana nietylko kieliszek wina, ale na- twoich dalszych studiów!... I gratuluję ci psychikę pasierba. 

ojciec z synem. wet kielich trucizny - wyznał student. najserdeczniei dotychczasowych wyni- Wesołość ie!!o zmatowiała nagle. -

- Dobrześ zrobił· dhłopcze. żeś mnie To ostatnie jego powiedzenie było ków pracy! Oczy stały się nagle szare i bez blasku: 

odwiedził. Z przyjemnością pogawędzę utartym, banalnym frazesem. Ale Ja- Tu westchnął lekko . . Przypomniał dopiero teraz, porównując tych dwuch 

i tobą, tern więcej, że jestem samotny. nusz irzucił go z ta.ką mocą i l)'rawdą, te mu się ieito własny, ukochany syn. chłopców - młodego sierotę, niemal o 

Żona z dziećmi nie wróciła jeszcze. w ustach jego ten naiwny komunał na- Roman, złożywszy eJ!zamina .maturalne, własnych siłach przebijającego się przez 

- Wiem o tern i dlatego pozwoliłem brał zgoła innego kolorytu i blas:ku. udał się do Paryża, ażeby zapisać się na życie i tego zdrowego, przystojnego pa-

sobie ztożyć panu tę wizytę - odparł - Więc ·w takim razie trujmy się! - akademię nauk politycznych. Ale młody nicza, idącego drogą usypaną nieledwie 

medVlk - student. zatarł ręce dziedzic. Doszedł do kreden- chłopak wolał uczęszczać do nocnych r.óżami - uzmysłowił sobie .iak shby po 

Obaj spojrzeli sobie w oczy i uśmiech su, a wyciągnąwszy omszałą butelczynę, I kabaretów, ~dzie ekscentrycznym tań-1 siada charakter syn jego, jego drogi, naj 

neli siei:. rozumieli się doskonale. Oliw- postawił ją osobiście na stole. cem popisywały się pół nagie mulatiki, / ukochańszy Roman. 

Ski klepnął przY'Jatnie młOldlzie6ca Po ą.· Lecz ot0i zaalumowany dzwonkiem, lub też szukać pikanłinej przygody na (Dalszy clą~ jutro). , 

• 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWlf!SCI. - Proszę wejść! - powtórzył Krze- Krzewicki zbladł... Zimny pot zrosił - Proszę bardzo„. Auto moje cze· 
. Hanka Pronczak~wna, młoda, nlezwykle aro- wicki. mu czoło. ka na dole„. Możemy pojechać„. 

dziwa dzlewczy~~ Jest pomyWacz~ą w nocnym Nic się nie zmieniło. Krzewicki pod- Przyczołgał się do stołu. Obydwaj odbyli podróż w całlkowi· 
lokalu „Albatros . gdzie występuie tajemnicza .ó • . . W . 1 Zd d ? T ·1· Al kt t ·1 · K t · ł · d ł riara tancerzy w maskach _ Grzegorz 1 Ju- m St się powoh. yc1ągnął rewo wer ra a .„ o moz iwe.„ e o , em m1 czemu. ·ran z z1ew:i ~ .rzema , 
lita". On Jest synem kam.erdyn'~ra, ona - hra- z kieszeni. Zbliżał się drobnym krocz- mógł ich zdradzić?„. Chyba Krantz ... I I Bergma111n czuwał. W głQIW'l~ Jego poiw· 
blanką, Julitą Krasnowską . . Hanka kor.ha się kiem do drzwi. co dalej? ... Mógł uciec z Hanką.„ stawały szalone plany. Musiał walczyć 
Potajemnie w pięknym tancerzu. lecz on nie Gdy zamierzał już strzelić w rękę Krzewicki odsapnął ciężko. Gdy z I ze · sobą, by nie poddawać się ponurym 
zwrpaca na nią .uwail. . niewidzialnego człowieka, drzwi otwo-' miasta wrócił baron Stahl, zastał swego 

1

1 myślom . . Wreszcie maszyna zatrzymała 
ewnego wieczoru Julita wśród tatica pada • · · kt ś d• d k · k · d · h · nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna rzy1y się s~erzeJ, o wpa 1 o po OJU, ompana s1e. z~cego n_1eruc omo przy i s1ę. · . 

we fraku podbiegi do nieruchomo leżącej tan- z~ęcznym. i ~aptownym ruc~~m wytrą- stole. i<:rzewick1 powtorzył mu wszyst- 1
1 

Dozo~ca otw<;>rzył im .bramę. . . 
cerki, przyłożył ucho do obnażone! pieni 1 o- cit Krzewickiemu broń z ręki 1 wymknął ko w kilkunastu słowach, Baron zbladł. - Niech W1lhelm nte wchodu· na 
z?aim!'· że tancerka nie żyje. Na . le! r~mie- się z pokoju, pozostawiając list na po-

1 

- Przeczuwałem, że do te. go dojdzie„1
1 
górę, gdy będzie alarm„. - uprzedził d°'" 

mu widniał krwawy znak w ksz~alc1e tróikąta. dłodze. _ szepnął strwożonym głosem - To na zorcę. 
Przybyły lekarz sądowy stwierdzi!, że tancerka U . • k . · · k li Ł t I I W l' d · · t K t t żyła jeszcze w chwili, gdy bada I Ją Jegomość - . pi or! - rzyknąt Krzewicki 1 pewno Krantz . nas wpa ow.a „ o r .„. . esz i. na rug)e ~ię ro._ • ran z o wo_ 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz przerazonym głosem. 

1

. Wart za to kuhl 1 rzył drzWJ. Rozległ się gfosny dzwonek, 
tajemniczy „lekarz" znikł bez śladu. _ Uciekający odwrócił się jeszcze . - Bą~ź i;>an spo~oj?y„. - zapewnił 

1 
który ~l'.1-rn:iował d.ozorcę, aż do chwHi 

Grzegorz Lubow, .wezw~ny .do martwej, raz i Krzewicki ujrzał wyszczerzone zę- go ~rzew1cki - .Jez~h Kra;itz prz-eby-I zatrzasmęcia dr~wi. . . . . 
uI[za:"'szy Ją be~ ~ask1, stw1.er~z1I ku. swemu by oraz czarne oczodoły I wa ieszcze w Wiedmu, policzymy się Krantz zapahł św1artło w gabmec1e 1 w1elk1emu przerazenm, że to me iest Julita Kra- · I t l · Al · · m 'leć o t ł· 
snowska, iego partnerka, lecz nieznana kobie ta. I - Trzymać go! - krzyknął znowu , rze e n!e„. . e narazie musimy ' ys . . 1 zapy a · .. „ . 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- Krzewicki, wybiegając na korytarz. i własne) skorz-e.„ Tu pozostać dłuzeJ I - Napi1esz się dobreg-0 konia.ku? 
!oma tancerka została w podstępny sposób za- . . . . { nam nie wolno„. . - Owszem„. - odparł ~ergmann. 
mordowana. . Z~1egl"!- SI~ słuzb~. Otworzyły się• _ Oczywiście„. Pakujemy manatki i 

1 
. Krantz wyszedł z pokoju. Bergma111n 

Nadkomisarz Lisicki, prowadząry śledztwo drzwi sąsiedmch pokoi. . I każemy odwieźć nasze rzeczy na dwo· rnzejrzał się dokoła. Wzrok jego padł 
w tej sprawie, staje wobec n1erozwi:iza'oej za- . -. Tu by. ł upiór! - krzyknął Krze-.1

1

. rzec, a stamtąd przej.edziemy .do innego. mimowoli na ogniotrwałą ka. s,ę, stojącą 
g<tdki. Grzegorz zeznał, że Julita :<ra~nowska. k U kl dól' S b t d b p d dł O k ł jest ·spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- WlC 1• - cie na .„. hotelu„. łuż a tu e1sza musi z o yc w rogu. o sze . pu a śc1amy. 
stawionej przez jej ojca, hrabiego Krasnow- Służba wzruszata ramionami. Nikt 1 przekonańie, że opuszczamy Wiedeń::: I -Ile tam musi być forsy?„. - po· 
skiego, który zgi:1ąl w Rosji wraz z żoną. Pie- nie widział żadnego upiora .. Owszem, na! -Słusznie.„ - potwierdził Krze· myślał - Starczyłoby niewątpliwie na 
niądze, złożont w banku . iulita ma o~rzymać schodach widziano jakąś panią i kilku pa wicki i nadsnął dzwonek. ! zapłacenie długu honorowe~o hrabiemu 
w. myśl testame~tu z chwilą ukończeni~ dwu- nów ubranych bardzo elegancko, ale ża- Do służącego, stojącego na progu, Possenowi„. 7 
dz1estu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- d . h . . • . kł I K · • ł fi k k · k · snowski przed śmiercią wręczył testament ojcu en z me me przypomma1 upiora. rze : rantz przymos .a~z, ę on1a u 1 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może I Dyrektor hotelu tłumaczył gościom: - Wyjeżdżamy„. Proszę o rachunek. ' dwa kieliszki. 
sii: już ~aki~mi spniwami zajmować ~e wzglc;du I - Pan Krzewicki cierpi pewnie na t Nagły wyjazd Krzewickiego i baro· ! - Proszę.„ Za nasze zdrowie.„ 
~a esw~J wie~~z przeto sprawę tę uiąl w t1we halucynacje ... To ~rzejdzie... . na von Stahla wywo~ał ~dziwien~e dy~ : W'(pili. Krantz poczęstował go papi.e 
ęcN md ody eg1_or

1
z. d 1 1 d . J Po kwadransie w hotelu znowu za- rektora, ·ale ostatecznie me przypisywa~ rosami. W całym domu panowała c1-a ranem po 1c a o n;a az a praw z1wą u- ! k • · I t f kt · b t · lk ' ~ · litę Krasnowską która w stanie n~wpółprzy- panowa spo OJ. no emu a owi z y wie ie..,.o znacze- , sza. 

tomnym leżała z~ miastem. Julita p~twii::rdzila, Krzewicki podniósł z podlogi białą: nia. W godzinach wieczornych Krzewie: 1 Z dalszych pokoi dochodziło cykanie 
że jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz kopertę. Wewnątrz znalazł łUlrtkę nastę- 1 ki i baron zaiechali na dworzec i od~ah wielkie,go zegara. 
jednocze~nle oskarżyła G~zegorza o to, że on pującej treści: - 1

1
. walizk. i na przechowani~ poczem wró- j - Stras·znie tu cicho ... _ zauważył 

!". ~ła~me wywiózł za n11asto, chcąc zagarną~ _ „jeżeU panu życie miłe, uciekaj cili-do miasta. - ~~ . . !·Bergmann. 
1e1 maiątek. Grzegorz Je~t zdumlotty teml ze- W' d . . 'bl'. I ! · T k · 1 ł . W · N „ • · znaniami 1 twier.izi, że to l<"lamstwo. Na!\ tęp- pan z ae .?'a w c1ą2u •. na!. 1zszyc t - • e~az prze 011amy się - rzeK - sz~scy śpią„. ap11 się 1eszcze.„ 
nego dnia Julita cofnęła zeznania, kompromitu- trzech dni. Krwawy TroJkąt w wiei·, Knzewic.k1 ....,...; cz;y .._41- ,b.yłą f.OQota Krant ... 

1 
Dobry k':m1ak„. Czemu masz taką za• 

iące' Grzegorza, tłumacząc się przywidzeniami kiem niebezpieczeństwie. Zdrada!" za., • troskaną minę?.„ Nie martw się„ . Wkrót 
I nerwową chorrJbą. ce będzi ~my mieli nową robotę„. Zaro· 

W domu Grzegorz zostaje llst. w którym Ro.dział tf~ bisz 
anonimowy autor. nazywając siebie „Robertem''. :8' h n d · kielisizek 
umawia się z nim na s1óstą wieczór w ·,arze f'2 JJ/111„. ~.fflOI• 'O · pl!Pmirli!im~i OtlJ'•:r.a ergmann. wyc Y i ru!!i 
„laby". ~'alll!I v..,.. ~ ~WISl.Aia.._. 51 .a., f.'iJ mocne,gokon1aku. 

Tam Grzegorz dowiaduje się, te zamordo- - Ciągle jeszcze chorujesz na brak 
wana na dancingu kobieta nazywa się :\farta Nad zielonym stolikiem unosiła się jak zwykle, wesoły i zdowolony - Nie gotówki?„. - zapytał gospodarz, od-
Wild, a tajemniczy „lekarz.", zn~ny ~ świe~i~ gęsta kurzawa dymu. Panowie w mil· wiedzie mi się dzisiaj!... Puściłem już stawiając kieliszek. 
przestęp~ów pod .przydomkiem „ JOr_YI : był iei czeniu przesuwali papierosy z jednego pięć tysiączków!„. Może chcesz ze mną - Cią<ile . Nie starczy mi.. . Poszedł-kochank1em. Robert me chce wymienić swego ł 7 · · " · ' nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomvc kącika ust do drugiego. Karty śmiga Y spróbow.ać .•. - bym 1uz na wszystko.„ „ 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy, im między palcami. 

1 
- Dobrze„. Ale zagramy oddzielnie - Jakto „na wszystko ?„ Cob~ś 

Jedyny przyjaciel Hanki Andrzej Fronczak W samym rogu siedział ~wien mło~ w szmendeferka„. chciał zrobić? ... 
umiera, pozostawiając Grzegorzowi pamii;tnik, I dzieniec· z czarnemi wąsikami i krwa· - -Dobra jest.„ Z tobą, przyjacielu, Krantz spojrzał mu w oczy. Berg-
z kt?rego wynika, że Hanka jest prawdziwą wemi rumieńcami na policzkach. Ręce zawsze„. Ale masz ,minę nie tęgą„. Od- mann patrzał zuchwale i dziko. 
hrab.tanką, Tamarą Krasnow~ką. . . I mu drżały, !!dy odkrywał swe karty. dawna iuż tu siedzJsz?„ 1 - Ni'c. .. - odparł załamanym gło· 

Tymcza.sem H~nka pracuie. Jako . rob?tmca _ Znowu nie ma pan dziś szczęścia - Od dziesiątej,.. 1 
w koncernie chemicznym „Ag;a' w W1edmu do- 1 • B kł .. 

1 
' . D . ·. . ł- k l ? 1 sem. 

kąd· zac iągną! ją Goryl, poclszvwaj;::cy się pod p::i-me . ergmann„ - rze ze wspo czu· - u~o. JUZ sp u a eś „ . . I Krantz zerknął na swą kasę. Po tem 
nazwisko prokuratora Piotra Czybirskiego. ciem siedzący obok starszy pan .• · , f. - ~f!_ie1sza . z tern„. Przy sobie me znowu wzrok jego prześlizgnął się po 
·ooryl zamierz.a ~e_rwać ~ tajna organizacją Bergmann zagryzł warlti. . ' już nie mam„. Ale zapłacę, jeśli przeg- twarzy towarzysza. ' 
„~rwawy Tróikąt i poślubić. Hankę. Uda!o mu - Nie szkodzi... - odparł 1ego· part- ram„. . - Jestem ci winien ... ile?,. 
się zyskać w koncernie chemicznym , Aga' sta- k' d b · t · · N' tp' I · · · ' • T · d · · · nowisko szefa działu sprzedaży, a· dyrektor ner, wyso i ra z sumias. em~ wąsami- - 1~ wą ię„. 1a JUZ me me ma~ - rzy tysiące wiesc1e:„ . 
Wołomin darzy go nawet wielkiem zaufaniem. Szef propagandy w tak wielkun koncer- przy sobie„. Ale chyba masz do mme . Podszedł do kasy. W'yciągnął z kie· 

Hanka byłaby więc zadowolona ze swego nie ja~ „Aga" może sobie pozwolić na zaufanie 1 , . 1 szeni pęk kluczy. Powoli wybierał wła· 
nowego życia, lecz niepokoi ia bezpośredni jej robierue ka.rcianych długów.„ I - · Tak.„ Szkoda słow ... Bierz kar· · śc.iwy klucz. 
zwierzch~~ Teobald Krantz, który chce siłą Bergmann i tym razem nic nie od- ty„. ! Co kilka sekund zerkał na Ba ~:g1na n· 
zd oNbydć Je} serc! e. k . A „ parł. Tasował karty. Dym gryzł go w Zasiedli zboku przy oddzielnym sto- . na który przyóla.dał mu siG z wir.:d ką a omiar z ego w oncern1e „ ga poczy- M . ł · · k' · k l'k Ot ł · h · · k'b' · K · · ' "' · iż do działu przemysłu . wojennego zakradł się O<;'ZY· • ruzy . więc po~ie 1 1. wy rz.y- i u. ~czy te zaraz r~1 i ic.ow. az· uwagą. 
pewnej nocy szpieg. w1~ł dziwaczn~e głowę, 1akgdyby chciał dy był 01e;kaw ~zem . to S1ę skonczy. Ro•z 1 - C,o cię tak interesuje ?.„-z apytał 

Aby uniknąć na przyszłość podobnych nie- uciec od błękitnego welonu unoszącego poczęła s1ę dzika, hazardowa gra. I Krantz. 
spodzianek, dyr. Wołomin przekazał Gorylowi się nad rozżarzonym końcem papierosa. ' Krantzowi szła karta. Łapał dziewiąt I - Twoja kasa . _ odparł śmiało 
d~ prze~ho"".ania teczkę ~· taJnemi dokumenta- O drugiej w nocy wstał od stołu. 1 ki. Zewnętrzny spokój na twarzy Beł"g· . Bergmann. _ Mu;, i lam być dużo for· 
m1. _J uz Pil!rwszego wieczoru, g~y Goryl - Ile ?„. - zaJpytał cicho. j manna był fikcją. Rumieńce na jego po- ! , / sam ieden pracował w swym gabinecie, wszedł O . . 750 · l' k h ł · K i ~y.„. 
nagle jak i ś tajemniczy jegomość w czarnej mas - sie1!1 tysięcy . „. ' i~z ac stawa Y. się purpurowe. rantzl - - D!c: cit-bie "'arczyłob , „„ 
ce i pod g~oźb~ rewolweru .zażą_dał wydania . - W, ciągu dwudziestu czter~ch go t~1umfował. Zapisywał na skrawku pa· Cię :~ie :-idrz.wia t:.:hyUv si. . Kr.:i.ntz 
teczki z tain~~1 dokumentami. M1ęd~Y talem- dzm zwrocę panu ten dług, panie hra-

1 

P'leru: ''l'Ycb• .. "J.ął p:t:z1-<e z banknob m· '.) d!i-
niczym osobrnk1e~ a 1Goryklem1 wywiązał~ tslę bio„. - 500„. 750.„. 1.000„. 1.200„. I ozył t~zy tysiąc.z.ki i dwie setki B,.. ró-walka, przvczem uory zys a przewagę 1 s e- D b d· ł h b' p Al t · · ś · • ' . . . „ .. ~ "' roryzowal napastnika, poczem zdarł mu maskę - o rze„. - ~ par ra. ia o~s~n.. e o rzec:e1 p~ssa szczę c1a zaczę mann wyciągnął drzącą dłon.„ . 
z twarzy. . „~ergmann przeci.ągnął się leniwie. ł~ go opuszczac.„. Licz~y. na .skr~wku pa

1 
Wokół panowała cisza. Kranlz stał 

Ku swemu wielkiemu przerażeniu skonstat<?· Po1§c d? dom??„. Niema .sensu:„ Poco?„ pieru poczęły s1ę zmm.e1szac, az spadły przy o-Łwartej kasie, wypełnione j (Jtów 
wał, ż e to był Krantz, członek „Krwawego Tr61· Żeby nte spac całą noc 1 myśleć o tem do zera.„ Teraz skole1 Be.rgmann po· ką. Bergmannowi wszystko zakołowałn 
kąta", który znał jego przeszłość. . skąd weźmie osiem tysięcy siedemset czął wypisywać w nofosie: 1 przed oczyma. Mo.ooy koniak •dawał m~ 

. Do Krantza, . p;z~rywa z Polski c~~~~1ek pięćdziesiąt szylingów dla hrabiego Po- - 300.„ 450.„ 600.„ 780„. 1.4~0.„ l się we :z.naki. ' 
, Krwawego . TroJ kąt::l . . Ryszard Krzewiwk1 w sena ?.„ Krantz przegrywał. O godizmie wpół . _ z .J._ • 7 K. . 
t0wa rt i· ~. tw1e :;z;Jl :!ga barona von Stahla. W kl b" . t b ł tk' t d t , . ł k t t'ł . kł I gaU!Zia s11ę .„ - zapytał rantz. 

K · . ż . K e . k' sk 1 i•·a u ie za1ę e y y wszys 1e s o· o czwar e1 cisną ar y na s o i rze : _ T t tttak u :;wemu !'>:zera emu rz wie t ' r , . • l'k' W dz' t • · h D "I J t ? „. „„ „„ 
ł tn al ; uż po k'ą; u dnia.eh, że śledzi go jakiś i i.. s~ę ie a sama ctsza 1 c mury - osc.„ ~s em zn_ię~~ony - Czemu tak na mnie patrzys·z? .„ 
m~;i,czyzna 0 .w:uzy upiora. . . . . pap1eros[an~go dym~. Nagle Berg1!1a?n - Trzy tysiące dw1esc1e„. - pod· Zamknął kasę. Klucze schował spo· 

Pewnego wiec;:uru, gdy Krzew1ck1 s1edz1al zatrzymał się. Przy 1ednym ze stohkow szepnął mu Ber!!mann. wrotem do kieszeni 
sam w pokoju horelowym, ktoś zapuka! do ujrzał Krantza. - Dobrze.„ Dostanie-siz jutro w biurze _ Teraz fora z.~ dwora b chcę 
drzwi kl K . k' Zakipiała w nim krew. - Czy nie mógłbyś teraz uregulo- "'Paćl ' 0 

_ Pro~z0 !.„ ·- rze rzew1c 1. Sk t' ł śl h ć? .i ' .„„ 
. . . . 1 - nera„ - pow orzy w my ac wa .. „ 1 Ber~mann wc iągnał alt G ~ • 

Drzwi uchylify sie ! przez szparę . wsunlęi· sat raz już rzucony pod jego adresem epitet -Mówiłem że n!e mam pieniędzy · d cl d ·1 · d pd. 0 : ci, po 
s i ę do rokoj u ręka s łuzącego, trzyma1ąca T k' . b J b' W k ł · arz o Prowa z1 ,go o rzwi. . . . alcanii - a iego ze y. ograć„. ego nawet przy so 1e„. Stzyst o przegra em.„ I _ Nie boisiz się sam . t • m1ęazy P . b'. . b ł b h A d ? pozos ac w _ Proszę weiść ! rzekł Krzewicki. ogra ie me Yo Y !!rzec em.„ - w omu · „ mieszkaniu? _ zapytał Be 6 Ręka nie drgnęła. ~rantz zauważył go również. - Chcesz teraz do mnie wstąpić?„ (D I . : „młann. 

__, Serwus, ' przyja~lul - ~awoł,ał, - Cóż mam lepszego do rQlboty?„. 8 Szy C1ąg JU ro) 
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Z . p b - - I TEATR MIEJSKI. . Y C I e . a I a n I c dzie~I~· r~~~:~ó: ;::.:~d~~ ;~:~~~i~~=~~= 

medJa Vulp1usa „Zwyciętyłem kryzys . 
. ' . „Zwyciętyłem kryzys•' powtórzony będzie 

SPRAWA MfR~UKOW MilYCH ULIC. miastu z wydatną pomocą, dałoby to możność zarządu w skład którego wchodzą z urzi;du raz Jeszcze jeden (40-ty) w czwal"'tek o godzi• 
Jak już nleiednokrotnie zaznaczyNśmy, Pa· bowiem zatrudnienia części bezrolł>tnych. I pp. starosta, prezydent miasta i kierownik plan nie 4·ei po poł, Ceny 111ltone. . . 

bjanlce posiadaią 26 km. ulic zabrukowanych, tacyj miejskich, z wyboru zaś pp. Karol Spio· W czwartek o godz. 8,30 w1ecz. sztuka Ritt· 
6 km. szosowanych i 51 km. zupełnie nieure· OORóDKI DZIAŁKOWE. I nek, dr. Milena Piotrowska, Jan Cieślak i Wan· nera „W ~~~ym domku". . 
gulowanych. _ W sali Magistratu odbyło się zebranie w da Pągowska. W na1)>hzszą sobot~ dane b~dą dla młod~1e· 

Owe 51 km. ulic to zwykłe drogi polne W którem wzięło udział ponad 70 osób. Chodziło Komitet ma prawo kooptacji. Zawaczyć na· t~. szkolne1 dwa arcyd~ieła ~t~nisław~ W)~piań· połowie bagn i st~, w połowie piaszczyste. tutaj o rozpoczęcie społecznej akcji celem u· leży, że w Polsce istnieje już około 18.000 s leit', a to .„~arszawianka 1 „Sędziowie • 
Wybrukowanie tych . ulic ze względu na rządzenia i rozwoju ogródków działkowych. ogródków. eny na1nizsu. 

koszty nierychło może nastąpić. Zebranie zagai! p, B. futyma prezydent mia· W PabJanicach przewidywane są parcelki TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18). 
Wskazane i pożądane byłoby nabycie przez sta. Przewodniczy! zaś p. S. Konopacki, sta- wielkości 400 m. kw. DzH 0 godz. 8.30 wieczorem ciesząca się 

n:tiasto maszyny, przy pomocy której dałoby rosta powiatu łaskiego. Nadmienić należy, że ••••••••••••••••••••••••••••••• nieb-ywałem powodzeniem ·operetka w 3-ch ak· się w ciągu jednego roku lub najwyżej dwóch pan starosta w swoim cżasie zorganizował Łach T. F5ldessy'ego „Górą mężowie", w reży· 
lat owe piaszczyste drogi upórządkować na oiródki działkowe w Zawierciu, liczba których LEKARZ • DENTYSTA serji St. Zięciakiewicza. 
tyle,' żeby się stały dobre do ruchu kołowego przekracza 800. · · Bilety od 50 g.r, do na,byola w kasie teatru 
l pieszego, Pan naczelnik Wilczyński z Warszawy wy· F • KO PCI O W SKA od godziny 6-ej wiecz. 

Utrzymanie tych dróg w stanie używatnośel, Jaśniał zebranym potrzebę i znaczenie ogród· ...... „ .... ••••••••H•••••••• daloby moż.ność miastu szybszego zabrukowa· ków działkowych zaznaczając Ich wydatny PPzyjmuJe codziennie od 9--3 
nia ulic błotnistych, które w inny sposób upo· rozwóJ na Zachodzie. GdaflSka 37 
rządkować iest bardzo trudno. W zebraniu uczestniczyli również p. Henryk 

Koszty stosunkowo niewielkie przyczyniły· Kostka kierownik ogródków z Warszawy oraz 
by się do znacznego ułatwienia kornunikacH w p. Kornacki Zygmunt prezes ogródków dzial-

teł. 232-55 
od 4-7 w lecznicy 

Nieście pomoc 
najbiednleJszyrri bocznych ulicach n1iąsta. kowych z Łodzi. 

Być może, że i fundusz Pracy pośpieszyłby Po dyskusjach przystąpiono do wyborów Piotrkowska 294 

Jedyne kino d:.twiękowe · Dziś premjera! Największa kreacja artystyczna EL 2 BI ETY BERG NER. 
w ogrodzie ~ealiz. Paul Cziner 

RAKIETA" f:o!!!~t~~a~z~arzenlu. M~~!~:M::~~~: 
. Pocz. w dni powsz. <'> 4, w sobo.ty, niedziele i święta o 12. 

f 9 Na I-szy seans i poranki wszy stkle miejsca po 54 gr. 
Sienkiewicza 40 Następny program: Mała CzarodzleJka z Margaret Sullavan. 

tel. 141-22. Widownia zabezpieczona od niepogody i chlodu. 40-10 

Kino-teatr ta Wielki film genjainego 1„agika p. I. 

„M,I RAZ" 
w roli 

gł'. 

BELLA DONNA 
CO.NRAD VEIDT 11 Listopada 16 (Konstantynowska) 

Ceny młef 110 na I sean• M i 85 gr. 
następne sllanse 54 gr„ 75, 85 I 1.09, 

;j ' ' ,,.! \,~"I I' > ' ~ • lilll'll„„„illll„im&!lll„„„„„„„llll„„„ •• „„„„„„„~ .... !lmilllSll•IR&m4&6•11&1111a!BAm&m1Mg„M„„lll!l ... Filll„ ... „„„„„„„„„„„„„1„lll„lll„„„ ... 
~~~l.il!jj~!łlli!~[l]fiJlilłlUiiliJl 

Dfwlękowy Kino· Teatr I. 

, . 1-szy "asz rewel•cyjny podwójny program! 

Karnawał I Miłość 
·CORSO" '' ~ ., 

Przepiękny film produkcji Sascha Wiedeń. - Reżyseria: Karol Lam~c. - Muzyka: Johann Strauss. - W roli glówJteJ: HERMAN 
THll\llG, urocza Lien DEYERS, Hans MOSER I Herbert HUEBNBR. - Czarująca! - Muzyka! - $plewi - Wystawa! - AkcJal 

li. Wielki film a u N T o w N I K , rrr 

Zielona 2-4 sen$acyjny 
W roli głównej: Vllma BANI<Y, Luis TRENKER I Victor VARKONI. - Niebywałe scony! - Szalona akcja! - Przepiękna grai -

· Pilm, który porwał wszystkich . 
• ~.·:;11\•111.~'111 '11

.
111
· • ;,;.· ~11·l'"'•.;i•1;.~.:„•Jtil

1~1'ii1111··'·111,:l 111" 8· i 11··,•&IBRlll·11· .:
1 i•11illlil••••P•oilcllziątliekmollligo•dllllza. ll4'ilw•soboty, niedziele i święta o godz. 12. - Ceny tnltlsc na I seans_ 50 i 54, następne 54-8.5 i 100, 

... -„ 
1 SylviB'd"SYdney ! " G1 .... 

I o 
c 
i i wp~1f.10 „SERCE INDJANKI" ~ 

Passepartout i bilety ulgowe pr6cz urzędowych nłewaMe. . li 
Po zainstalowaniu ąowych aparatur fllm;y wyświetlane bfłdą bez przerw. 111 

Po krótkiej uuerwie 
iwieio remontowany BAR RDliDŻYKI\ LEGJON61N 11, Tel. tB9•14 

z dniem0~;~:y bi ~yz:a~: :0°;::~:~: smaczne OBIADY I KOLACJE po cenach niskich 
Obsługa szybka i uprze,jma, Z poważaniem BAR ftOCIOf'\"titA ··-· ~:~;~o!YU~!~E~~!~!t~l0Jho';!~'!~!~~~~z~1 M. TAUBENHAUS Ot ST. BIBERGALf Dr. Jan Polak 

(Kobiety i dzieci) mieszka obecnie T~AUOUTTA 9 choroby kobiece f at<Uazeria Che>rob~ skótne I wene11yczne CHOROBY W!!WNCTRZNE. 
WÓLCZANS~A 117, tel. 149-39, . front I p, . tel. 262-98. ZGIERSKA 11 Telefon 246-09 l!lektroł&r•pJa I ALLEROICZNe. 

Prz:vimuie od 9-11 i od 6-łl wleci., PrzyJtnU!e Panów od 8-1l·el I od . . • l!J. Oabln•t •1ekt · AwJ 11 1· ' niedz. i święta od 9-12-ej. 6-9 wiecz .• niedz, i święta od 9-12,30 PrzyimuJe od !;~10 rano I 4--8 Wie~t. zawadzka 10 Tel. 10o·30 " L. ro I li a o eczniczy-. 
---- ---- panie: od lo-11-e1 i od ~9 wiecz. _„ Ordynuje od 9 ...... 1 i od 5_ 8 ul. NAWROT rtr. 7 
H Kl Dr. Mk . Dr. Med. WLODZIMIERZ Dr. Wołkowyski w niedziel~ i świ~ta od 9-1 ___ rolfz.~·~~y~:~·2J-'..1.a0: ___ 
P~LOŻNI~!~ c:'J'!v• łADZIEWICZ cchor.,w,en•;r~'CZ!J"·11skótrnol ·2pslaclo\'foł.2 o d. L. BE.RMA-N ;LODY GżlOw!ek lat 'Z7 przyjmie ja-

KOBIECE. Speclatlsta chorób eg e mana ' e I „ r.me . kąkolwiek pracę. ~ Oferty sub ,,Kut-
'PIOTRKOWSKA · 99, tel. 213-66. uszu, nosa, gardła 1 krtani Przy!muJe od l:S- ·12 l oc! 4--9 specJalłsta .:horób \Wnerycznvcb, sk6r nowiak", l!xpress Ilustrowany, Łódź. 

przyjmuje codz. od 10-12 i 5-8 wiecz Lódf, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125·26 w niedziele I święta od P.-1. nych 1 seksualnrcb ----------· 
··---~-;--:;:;;---..,-- f'rqimuie od 4 do 8 wiecz-;.,_ Ll!KARZ • DENTYSTA CEGIELNIANA IS. 'l'eleton 149•01. l>OTRZf.BNA zdolna i'JOdr~czna. Slen-

H. sz;.Mach•• or. me~. H. LUBICZ B NUSBAUł10WA ~r~1:i~1:1e0~ Zwi~~- 1 0°i:.;i0 „;l~~i: ;~;:::~:~;·~;es~katt1e z kuchni4 I 
CHOROBY SI<óRNE i WENERY~ZNE Spec. chorób s6rnyclł, wenerycz11ych 1 ..;ivCHOt>Nta wygodami w śródmieściu poszukiwane. 

PIOTRKOWSKA 56, tel. 148·62. ł lllOCZOpłclowych· przyjmuje od 10-1 l od 6-8 PO pot.... OLOG c•NA Wiadomość: Kopel, Śródmiejska 58. 
Od. 9-1, od 5-9 pp, CEOIELN14NA Nr. 7, telefon 141-82· P"otrk ka 5·1 tel. -w niedziele i święta od 10-1. PrtyjmuJe od g, 8-10, 12-2, 5-8 w. I OWS 121•28 Leczenie char. wenoryczn. I skórnych. 

------~-~---~----W niedziele i śwlęla od. P-11 rano. · · ·-- ZAWADZI(A 1, telefon 12Z·73. 

DR. ~.ED • . • .. . Dr. MED, Dr W BALICKA cz~!!c~d tttfa~~e:~~e~ecz. 
Ił. b eś n I e \V I cz s. Ka n I o r SIENKIEWIC:.ZA 62 (róg Nawrotu) . . PORADA a ZLOTf._ 

Specl. cbor. sliómych I l'l'Cnerrcznycb. Nr: teh 194-M. DROBNE ogłoszenia w „Republice'' 
CHIRURO PIOTRKOWSKA 90, Telefon 129-45. Choroby S»órne I weoer:ve.:ne są nailepszyttt I najtańszym środkiem 

ANDRZEJA 2, tel. 21 •666~ PrzyjtnuJe od 8--2 i od 6-9 wiecz. 11rzvJmu1e ł':llblefy 1 dzieci ~ 1 dll 3 zetkniecia zainteresowanych stron. 
-~~!_i_m~d.}.~P_o_~,:,_ w niedziele i święta ód 8-2 P-O por. 1 od 7 do s-eJ. Kto chce: t) znaletó lokatora lub sub-

Dr. H E L L E R Dr KL I n D a R Dr. MED. lokatora. 2) znaleić mieszkanie lub 
. lj GUST A W KOH N Poleciyńczy pokól. 3) sprzedać 11.le_rU· 

Spec. chorób skornych, wenerycznych • • ::homość lub rzecz, 4) kupić cośkol· 

DUŻY POKÓJ frontowy, umeblowany 
I! ca!odziennem utrzymaniem ewentl. 
bez z używalnością telefonu od zataz 
do wynajęcia. Wiadomość: Olówna 5, 
m. 15, tel. 106-~9. 

PRZYJMĘ panią lub panienkę do 
wspólnego Pokoju. Polesie, ul. Sre
brt:Vńska 91, m. 48, m wejście. 
--~- ~· _...... --- -Aii't 

POSZUl\IW ANY pokój umeblowany 
nie wyżej 2 p. w cenie 35 zł. Oferty 
sub „Bezdzietne małżeństwo". 26 

i mocmpłdowv.:h SPEC. chor. SEKSUALNYCH Spec!ahsta ch~rób kobiecych I aku· k k . i:) d d 6) 
TRAUOUTTA 8, teł· 179-89 . wenerycznych i skórnych (włosów) szerl•, diatermia, elektro • koagulacja, wie o azymie, „ . ostać ~osa ~· POKÓJ umeblowany z wszel kiemi 

przyjmu je oć 8--11 1 od 4-8. ANDRZEJA 2, telefon 132-28. Ul. PILSUDSKIEGO 51, tel. 170·0& \\'yszukać pracownika - mecha1 PO- 1 wygodami i telefonem do wyu :1j 1~ci a. 
~ niedziele i święta oo 11~2 PO ~ pl'qim* .Qd ~U i od ł,--i ~ P,rąJmuie b}.O i M AA P!)l. da dr4bft act~ .... ,.ReD,ubliki". ~iadomość 1Wólczańska 62, m. S 



KDMPRO~ITA_CJA SĘD_~l'OW BDKSERSKICHj;~~;i;i~~~~~ 
Oczekujemy interwencji naczelnych . władz dla młodzieży męskiej do I.at 16-tu włącz 

. bokserski· eh . nie p. n. „;i,erwszy krok te?'isowy".. . 
~ turnie1JU tym spodziewany 1es.t 

trłośnem echem odbił się w sfench rego obowiązków między innemi, należy I spraw sędziowskich w Lodzi, uważać · ucLzia~ młodocian-ych tenisistów z całej 
bokserskich całej Polski doroczny sej- zł,o.żenie na. w. zebraniu· sprawozdania z: należy za nieistniejący. I Polski. 
mik LOZB. „Popisy" sędziów łódzki~h działalności ciała, które reprezentuje wi Do sędziów bokserskich w Łodzi nie· 1 
posiadają już b. bogatą tradycję, opinja Zarządzie. ma już te.raz nikt zaufania. Stracono rów Lwowski OZPN 
sp:Jrtowa już się przyzwyczaiła do ma·chl Tego sprawo.zdania zebrani niestety nież zaufanie do pana przewodnkząicego : . 
łojek łódzkich punk,towych, nie przy• J nie Usłyszeli, pan przewodniczący zabrał który zdyskredytował Się zupełnie W, ma być rozwiązany 
puszczano jednak, że „bohaterowie" rin je ze sobą (jeteli wogóle bylo przygoto· · ocza·ch opinji. I iWarszawa, 29 maj1a. 
gów łódzkich posuną się w swej be1z.czel wane) i to już zakrawa na skandal. I Gło·s ma więc obecnie PZB. Przewod ; Ja!k donoszą ze Lwowa, Lwowski 
ności aż tak daleko, że zgłoszą wniosek Dobrze się więc stało, te ustępujący niczący ,Wydziału Spraw . Sędziowskich, ' Okręgowy Związek Piłki Nożnej ma być 
o usunięde z sali obrad mewygodnych zarząd po.tępił p.ostępowanie swe.go p. Bielewicz powinien wejrzeć w sfosun· ' przez PZPN rozwiązany za ni'ehonoro„ 
dla siebie przedstawicieli prasy, którzy człont}ta i wykluczył go ze swego grona ki łódzkie, wyznaczyć komi1sarza, któ· 1 wanie zarz.ądzenia o nierozgrywanie za
krytykowali w sezonie ich salomonowe przed. udzie.leciem abs.olutorjum. Potę· ryby wyrugował tych sędziów, którzy ; wodów z klubami stryjskiemi. Komisa
wyroki. Ostatecznie możn.a tym ludziiom I piamy go i my za ten krok niepoważny n.~e pojmują należycie SWY'ch ohowią.z- ; rzem LZOPN ma być mianowany mjr. 
znając ich mentalność i ustosunkowanie i nie licujący z p.owagą piastowanego ków i nie zasługują na to, by zawodnicy 1 Mirski-Woleński. 
się do sportu, jako czynnika wvchowaw- pnez siebie mandatu. oddawaLi w ich ręce s;woją ka.rjerę pięś· 
czego, i to wybaczyć. Nie wolno jednak Należał.oby obecnie zasta·nowić się cia.rską. Będzie można wówczas spokoi· Dalsze spotkania 
pominąć milczeniem faktu, że cały ten nad sytuacją, iaką wytwouył swoim po- I niej patrzeć w przy.szłość boksu łódz_- pl.łkarskie W klasle B i C 
tak szumnie zwany korpus sędziowski' sunięciem p. Wodzisławski. - Wydział kiegg~ 
wraz ze swoim p.rzewodniczącym, nie (:10000(:)'::)0000(:)0(:)00<.:J(:)C~(:.J00C:.)l:)0<:X:.H.:X·A-><:J0<:J(:)C:;\:J00000000000000000000000000c .W• nadchodzący cz.warteł<, w ·tw{ęfo 

~~~i~~~;i:~f ;r:~~~ks~si:i~łi~t~~~~;; INZ. KUC0 A R w ŁODZI !!ll~~·~:es~p!i~:z!~!~\ig~~ndc;~ki~ 
sędz1awie byli sm1erteln.ie obrazem na • 1'..I. s.ie B. 

· prezydjum walnego zebrania za to, że odbył konferencjA z prezesem Konopką Grają: Zjednoczone -T.U.~., I.~· P. 
zdecydorwało nie odczytać i nie podać , . '"!:' • • • Bar·Kochba oraz Hural!ain-Sokoł (Zgierz) 
I?<>d J!łosowanie ich wniosku. Mało tego, W ostatn~m okresie .pobytu trener~' sprawaich związanych z orgamzac1ą tego! Dalszy ciąg mistrzostw klasy C, przynie 
sęd1zioiwie głoszą, że wyrządzono im wiei PZPN-u. S.po1dy, zorgamzowa~y ma hyc) kursu. . . . · sie następujące spotkania: ~nion-Tour. 
ką krzywdę. Zastanawiamy się więc czy ": Łodzi _skoszarowany kurs mstruktor- i Kurs zorJ!amz.owany zostanie "". dniach I III-W~ma III, K. s„ Tramwa]'arzy-T.Z. 
ma sens pouczyć tych panów, że na wal- sik dla P·iłkarzy, z terenu całego okręgu . od 10 do 12 czerwca, a uczestniczyć w S. konstantynowski K. S. _ Nocd·ia w 
nem zebraniu ŁOZB. prócz swego prze- W związku stem, bawił w Łodzi re- : nim będą piłkarze zaawansowani, którzy K~nstantynowie onz Sokół-Strzelec w 
wodniczącego, nie mają. oni nic do szu- ferent wyszkoleniowy PZPN., zajmujący zamierzają poświęcić ~ię następnie pra· Aleksa.ndrowie. (z) 
kania. Na swoi9h zebraniach, mogą so- iedno-cześnie takie samo stanowisko w cy i·nstruktorskiej w swych klubach. -
bie s~dziowiie wypisywać i ZJ!łaszać wnto PUWF-ię, inż. Tadeusz Kuchar, który . Zapisy na ten kurs przyjmuje iuż sekre· 
ski ile im się tylko podobać będzie . ..:.... odbył w Łodzi konferencję z prezesem tarjat ŁOZPN. 
W obradach ł,;OZB. mają głos przedsta· J ŁOZPN-u, p. Heljodorem K-Olll!opką, w 1 

Ft.~~i.~:!l~wt.i.~~k~onim!~cr=1 Święto motocyklowe Pols~~ . 
A teraz druJ!a sprawa. Sędziowie de- organizuje Leg1a warszawska 

monstracyjnie opuścili salę obrad. - W Warszawa, 29 maja. cie udziału w którym zalecił PZM wszystkim 
norządku, dziury w niebie z tego powo• .. W ~ajbliższa ?iedzielę d~ia 2 czerwca odlb~· klubom zrzeszonym w związJku. Moto~yl•liści 
du nie było, bo panowie sędzi.owie nie az1e się w . stolicy z~11ganizo~ane przez Legię, .przybyli z terenu całej Polski wezmą udział 

_. d 'l b , t za zezwolemem Polskiego Związku Motocyklo· w złożeniu hołdu sercu Marszałka Piłsudskiego . 
wia O~O l?oc<? wogo e , na z~ ra~e O wego, „święto Motocyklowe Polski" o niezwykle Po południu odbędą się na torze Legji ogólno· 
przyszli. Nikt ich o t.o nie p!l"osił, mkt do urozmaiconym p.rogramie, Przedewszystkiem od- polskie zawodv motocyklowe, 

Popis gimnastyczny 
Jutrzni 

R. S. W. F. „Jutrznia" organizuje w 
nadchodzącą sobotę wielkie zawody gim 
nastyczno·sport()IWe. Zawodv ro~ocmą 
się o godz. 5 popoi. w Helenowie, przy· 
czem zgromadzą 300 ćwiczących. 

W programie wymienione są: pirami· 
dy masowe, gry sportowe, ćwiczenia bel 
kami, stołami, fl.a.gami i t. d. Cz) 

nich zaproszenia nie wysyłał. Ale nie będzie się ogólnopolski zjazd plakietowy, wzię· 

~volno było oouścić zebrania przewodni- w k K h • Notatnik sportowy 
c~~~O:~D· D<p:tl. JtWXXod)CzicitesłlCawooskoiciemOC<u:)(, :>.'td:XoX>Cktaó- ace UC ar Jeszcze gra Spotkania bokserskie o puhar d·ra Zausmera 

Olbrzymi raid 
motocyklowy Legf I 

I• strzela bramki. odbędą się prawdopodobnie d~iero jesienią. A 
. więc uważać należy sezon bokser9ki w ł..odzi 

. Łódź, 29 maja. I najmniej z p.itkarstwem i mimo, że nale- za catkowicie zakończony, 
. Poj~cie lwows~iej Po!!oni, zwią:za~e ży dalei do Pogoni, g~a obecnie w P,~łkę i_ W czwutek odibędzie się we Wiedniu fina· 
ie.st ściśle z nazw1sk1em Kucharów, kto· 1 nożną w barwach druzyny „Emeryci , w , łowe spobkanie 0 puhar między Aust:rją a W.AC. 

w dniach zg _ 30 cze!~~s~~;=~i:iie ~~k~ja rzy ~d lat stano.wili t.rzon tej organiz~cj•i. której w'Y'.stępuje obok nie~o szereg zna j Hakoah łódzki przeniósł się do nowego lokalu 
'O',cfocyklowa Legji raid na brasie War~zawa -- Wi C1ą~~ O·statm.ch kilkunastu lat na1po· 1 ny~h <?11giś czofowy7h piłkarzy h~'·()~- 1 mieszczącego się przy ulicy PiotrOcowskiej 61. 
Gdynia - Wilno - .Warszawa. Trasa raidu p.ro· pularme1s·zym piłkarzem tego klubu, a skich 1 reprezentacy)nych zawodnikowi Otto, były piłkarz ŁKS-u objął treningi Con· 
wadzić b<><d.zie nrzez Gdańsk - Królewiec i ,.,dół t · · ul • · m s ""'"ow p l k' I k k ..,. " " zarazem ez naJPop arme1szy Pv• ~ ; os i.. . cor:dji piot1:1 ows iej. przez Prusy Wschodnie do Suwałk i Wilna. O- p I b ł W k K h · I Ub' ł • ' dz' 1' ł d 
Deutscher Automobil Club. K~char przestał 1uz o~tatmo .wys.tę· i ta spotlc~nie towa.rz_vskie z _:ęetarem w w związku z potwierdzeniem dla niej byłego 
stateczna trasa raidu zostanie uzgodniona z cem w 0 .sce, Y , ~ce u; ar. ieg ·e1, me te i r~eJ!ra a rużynal Brygada częstochowska ma du~e lll'udnoścl 

W poprzednich latach organizowane 1Jyły dwa powa~ W barwach Pogoni,, gdyż Jest on i Borysł~wiu z wynikiem remis~wy~· 2:2. zawodnika Widizewa Głogowskie,go, ocllbywające· 
oddzielne raidy: pierwszy na trasie Warszawa o be.ente _spow~du sw. ego wieku, za s.~aby,\ Bramk,i. dla Emerytów zdobyh: Gie bar• <ło słut<bę woi'skową w Częsitochowie. 
-- Wilno - Wa11szawa, a drugi Warszawa. - dl d 1 tł h kt t k W k K h K h b ł s 
G 1 . W Ob . 1 . . a ruzyny i&o•WeJ, w me·ozac oreJ, j ows i 1 ace uc ar. uc ar y na N' • d i.: b ł br ... T _,6 t•.J-• . ,- ) ma - arszawa. ecnie e~Ja postano· • t ł . Ż t 1. t . dn 'I h 1ewia oms...., y y o ouca u,ry„, w <>= 
wiła połączyć o1bie te im,..~ezy w i"edną. B·dzie me wy rzymywa 1u empa. meczu ym, ie ym z na) epszyc graczy •-· h ó 'ł d Ł d . ki'"- 1 t . ,_ . ,... ~ W k K eh ' ł • d - '- b b • k · x1c powr c1 o o z1 po mu e rum pooycie to te-raz największa im.Preza moto1 yklowa . ace U ar me zerwa 1e ni:l.lł\. Y na ois. u. B ł . • 'l"ł .l--t "bk sk K p w Polsce. w orys aw1u i zas1 1 wru ynę IJ?l ar ą , , 

Próba z dwoma s~dziami Udział motocyklistów polskich Zjednoczona. • 

nie powiodla si-: w Zjeździe gwiaździstym do Brukseli Wajsówna podpisała 
N meczu roze:"ranvm przed paro-~ . pnia 14-go ~aja b •. r. wyje~hała z Polski miast, spotikali. s~ę w Wrocławi,u w konsulacie I zobowiązanie ollmpljskle 

a . . • ' s · , ł of1c1alna delegacJa Polskiego Związku ,r.\ofocy· polsik1m, skąd JUz razem udali się w dalszą dro· Łódź, 29 maja. 
ma dn.1an11 w Kopenhadze, pomiędzy ze1I kłowego na Zjazd Gwiaździsty do Brukseli, z gę, :p~z}"bywają w niedzielę, dnia 19-go maja do DonosiLiśmy w ubie&łym tvtłodn.iu, że 
społami Sheffield .Wedne·sday, a repire- okazji odbywającej się tam Wystawy Swiatowej. Brukseli. • s ,i;; 

zentacją Danii, zastosowano system 2-ch · W skład delegacji weszło 6·ciu motocykli· W niedzielę odbyła się defilada przybyłych rekordzistka świata W rzucie dyskiem, 
sędziów których fwnkcje sprawowali• stów, w tern jeden łodzianin, p. He1:1bert Bergwitz I mofocyiklist6w w imponującej liczbie !Przeszło J adwiita .WajsóW11l!a, nie podpisała :robo• 

l'k W lk · d , k Ul · h ' z pasażerem p. Ariturem Glathem, obaj człon· 5.000 motocykli, w której członkowie delegacji wiąz.aniia olimpij.skiego. Wobec poiwyż· 
anD I· a e~ i unczy nc · kowie sekcji motocyklowej K. S. Union·Tourlnig !polskiej jeohali na samym pr~edzie,. szego, za·rząd LOZLA. wez.wał ją ponio-

Zdaniem fachowców, z~stosowanie sy w ~o:dzi oraz 2-ch z. Warszawy, 2·ch z Sosnow- Obecnie mo:tocyikliści nasi znajdują się w wltllie do sek~etari'atu dla po..1-l.sania ta· stemu d•wuch sę&iów me było może ca 1 Jeden ~ Poznania, . . dro~• powrotne1 do kraftlo uiy~ 
szkodliwe dla "'rzebiegu gry, lecz w kd Zawodnicy ci po wyjeździe z poszczególnych _„ ~~. kieg.o mbowiąizainia. W drus!im te.rmmle ,.. . __ „ ~sówn:a stawiła &ię i poda;iisała, po-
dym raz.ie jeden sędzia był całlk'<>iwicie 'dolmie, jaJOO to już u.przednio zr-0.biła 
zbyteczny. Drużynowy wyścig Jutrzejsze zawody Kwaśniewska, zoborwiąizanie olimpij1skie. 

Tak więc, zastosowany poraz pierw· kol kl Ł6d• K li kolarskle W Helenowie 0'-' · szy w międzynarodo·wym me.ozu system ars .c.- a SZ . ioeicniie, fak.ie 2lODOWiąizanó:a mUJStZą 
dwuch sędzió.w, uważany jest za n~e- Ewenemen·tem tegorocznego sezonu Zawodly kolarskie, origanizowane w jeszcze piodpiis.ać: Chmielewski i Kr6l, 
udały. wy'..śoigów lkolał"Skioh na szosie będzie dniu Jutrzejszym przez ŁOZK na torze którzy jedlllak me zostali ies~cz·e ·do tego 

niewątpliwie dmżYTIOWY wyścig Łódź- w Helenowie p. n. „Pierwsze wielkie W'e?.IWani przez od,ipowfodnie zwiąizki 
Kalisz o nag·rodę wędirowni\. redakcji wiosenne WYścigi kolarskie za prowa- O'krę~e, .a więc ŁOZB. ! ŁOZHL. Zjazd Związku Hapoel 

w Palestynie 
W Tel Avivie oc!Jbył się zjaro .Hatpoel, naf· 

ooważniejszej organizacji sporfoweJ na terenie 
Palestyny, na kłórym powzięto szereg ~iezwykle 
ważnych uchwał dla dalszego rnzwoiu sportu 
w tej organizacji. 

Najważniejszą uchwałą; jest postanowienie 
wprnwadzenia odznaki spotfowei, przyci:em j~ko 
w7ór ,przy jej ustalaniu P.osłtlJŻ'yć ma nar.z P.iJS, 

„fXlPf!'essu Ilustr." W'Yfśd;g ten stanowić dzeniem motorów" ro2'poczna. się o go-
będzie generalny trening kolarstwa poi- dzinie 16-ej. . 
skiego przed meczem Warszawa - Ber- W zawodach prócz 7-miu naj}epszyich 
lin którego jeden z etapów prowadzi na długodystansowców warszawskich z Mi
trasie Łódź --:- Kalisz. to też spodzie- chalakiem, Popończyikiem, Starzyńskim, 
wać się należy, że do ostatecznej próby Stahlem wezmą irównież udział znani 
stanie elita szosowców polf'lkich. szosowcy lokalni z Więckiem. Koło-

Zgłoszenia do wyścigu przyjmuje dziejczykiem, Kolskim i in., którzy po-
~ekr:e_tairjat ŁOZK, Łódź, ul. Nawrot 56. Próbują swych sił na torze. -

Ze Związku Makkabi 
l.6dź, 29 maja. 

Odbył się w lodzi zjaz:cł prezesów klubów 
spodowych z terenu całego okrę,gu, zrzeszonych 
w okręgu łócl.zikim Związlku Maikabi, Po zjeildzie 
wygłoszone zostały przez dr. Elenbe~a i mgr, 
Lebenbauma ioteresujące referait.y na temat 
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Profesor .I\• Jest krótkowidzem. -Pewniego 
razu zwrócił się doń Jeden z przyjaciół: 

- Czy to prawda, profesorze, te pan zako· 
chał się w sweJ tonie z pierwszego wejrze
nia? ... 
· - Tak, to było wtedy, ady zapomniałem 
okularów-

•• 
*' Wieczór. Mąt I tona siedzą przy stole. Na-

gle rozlega się głos tony: 
- Wiesz, Stasleńku, przekonałam ai. N q 

mnie jut nie kochasz„. · 
- Dlaczego?„. Co cl do głowy wpadło? 
- Nie mogę wierzyć, żebyś mógł kochać I 

kobietę w tak niemodnych sukniach, Jak moJe-

* * * ' -Pan Dzlubas Jest lekko wstawiony. Pan Dzlu 
bas wraca z małej plJatykl do domu. 

Pada deszcz. Pan Dzlubas wsiada do tram
waJu. A w tramwalu tłok. Pan Dzlubas przez 
nieostrożność trącił łokciem grubego pana. 

- Panie, uważa! pan l - zwraca mu. uwagę 
grubas. - Dla pilaków niema tu mlelscal 

"' 1-łl 

- Czego się pan denerwulesz?." - odpowla 
da Dziubas. - Widzisz pan, mola wódka jutro pałacu Westminst~r odbyła się uroczystość finałowa z oka zji jubileusm króla 
wywietrzele z głowy, ale pańska głupota - zdjęciu - król Jerzy dziękuje wszystkim za zło~ sobie ptulą. 
nigdy~ „„„„„„„ ... „„„llllili„„„„„„lllllil„„illlilll„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„~ 

•• * W przedziale trzecie! klasy siedzi on I ona"I 
- Wie pan, Ja strasznie lubię W arszawę.„ 

- powiada ona - Warszawa to Jednak śliczne 
misto.„ Mam tam krewnych„. Jetell pozwolą, 
zostanę cały miesiąc.„ Strasznie się cieszę„. 

Bo Warszawa ma rozmach... Szerokie ulice, 
piękne gmachy, kina, dancingi„. Pan nie ma 
pojęcia Jak bardzo się cieszę.„ Jut chciałabym 
być na mleJscu.„ 

- Tak, ale tym razem Warszawa prawdo
podobnie sprawi pani rozczarowanie.„ 

- Dlaczego?„. 
- Bo ten pociąg Jedzie do Torunia.„ 

*"' ·*' Feluś Jest zawodowym złodzłelem kleszon· 
kowym. Pewnego dnia przychodzi dod jego 
przyjaciel po fachu I zastałe go pochylonego 
nad Pismem, pośwlęconem modzie męskie). 

- Co się stało, Feluś?.„ Sprawiasz sobie 
nowy garnitur? ••• 

Rekord światowy w z3wijaniu dzieci 
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PODRó:t POśLUBNA: NA ATLAN ... - TYlW. 

- E, gdzie tam !„. Patrzę tylko Jak teraz 
przy tych modnych paltach rozmieszczone są 

kieszenie!„. 

W 'Ameryce ustanawia się rekordy na kaźdem polu. Oto w Chical!o odbył się Słynny podróżnik Forster bezpośrednio 
konkurs przewijania dzieci. Rekord matowy zdobyła kobieta, którą widzimy po ślubie wyjechał wraz z źoną w po· 
na fote>grafji (czwarta z lewej) - wykonała ona tę czynność w cią,gu 29 sekund. dróż„. łodzią po oceanie Atlantyckim. 
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Codzienna nowelka 11Expressu11 - Patnl fest Dat'Ctzo ł·a'dna - mówił/ . - Pani mnie o·Ctpyclia? - krzyknął 
do niej, uśmiechając się cynicmie - Mo obur.rony - Czy pani sobie nie zdaje „loda .... O&J~erko gła,by pani Z!D18JClznie więced zarabiać. sprawy ze swej sytuacji? Przecież mo-l,,... „ U. I zbliżał się do nieszc.zęsnej diziew- gę w tei chwili oddać panią w ręce po-
CZY111.Y r usiłując ją abjąć. Jo.amia uciekła licji. Tym razem musi pa.ni ustąpić. Je-

Joanna jeszcze raz sprawdziła kasę. j - To bardzo przykra sprawa - z jel!o J!abiinetu. . śli będzie pani mądrzejsza, sam. pokryję 
Niestety, nie zgadzało się. Brakowało rzekł - Pani będzie musiała ZłVrócić Podobne sceny . pawłat"zały się przez tę sumę. A więc, proszę się decydować. 
2300 zło1tych. I piemądze. - szereg tygodni. Thomas wreszcie zrezy- Joannie pociemniało w oczach. 

Nie mogła te~o zrozumieć. Przecież - Panie kierowniku - wybełkota!a gnował ze swych zamiarów. Nie za1:ze- Miałaby ulec temu ochydnemu czło-
pracowała bardzo skrupulatnie. Gdy przerażona - Nie rozporządnm taką piał już jei. _ . . w'de'k!owil Nie, ni1~dy się na to nie zgodzi! 
przyjmowała piie.niądze, obliozała je do- sumą. Mam na utrzymaniu staruszków I teraz m~ałaby p6jść go prosić? Ale ieśH. mu się oprze, zniszczy nie 
kładnie. żaden z klieintów nie mógł jej rodziców. Nikt mi nie pożyczy. Thoma.IS ocZ'Y'Wiśaie się zgodzd. Ale {yliko siebie, ale i niiesrozęśli1wych sta-
oszukać. - To doprawdy bardro przykre. za jaką cenę? ro&~ków. On.i tego nie przeżyją. Prze-

Nagle przypomniała sobie, że koło Ale, niestety, nie będ1t mógł pani pomóc - Panie kierowniku, - spytała ci- cież tak w nią wierzą. Ja1kie to bvłoby 
p_ołudnia na przeciąg kilku minut odesz- Nasz dyrektor ~srt ·c:łiowie~iem bar~~o, cho - a C!T..Y pan nie mógłby poprosić pa dla !lich. okro~ne.' g~yby dowie.dzieli się, 
ła od kasy. Czyżby więc wówczas ktoś bezwzględnym. Lidy się dowie o zagimę na dyrrektiora? :te siedzi w więzieniu za kradiz1eż! 
skradł pieniądze. ciu pieniędzy, niezwłocznie skomuniku· - Nie, musi pand. osobiście to za· - Czekam · na odpowiedź - powie-

Wydawało jej się to niemożliiwe. je się z policją. Przecież pan\ nie będzie łatiwić. dział sucho Thomas. 
żaden z klijentów nie mógł popełnić mogła dowieść, że te pieniądze rzeczy- Po killtu minutaołl zapukała do gabi- - Ja„. ia„. nie wiem„. 

tej kradzieży. Jeśli zaś chodziło o perso wiście zostały skradzione. Posądzą pa- netu Thomasa. Dyrektor Thomas znów się u'śmiech-
nel biurowy, to trudtll() było przypuścić, mą o malwersację. DyrektOt", ujna'Wlszy J4, uśmiechnął nął. Był już sipokojny. 
aby ktoś to uczy:nił. - Przecież ja jestem niewinna! - się p d W~5em. - Daję pani czas do jutra rano -

Joanna zdawała sobie sprawę ze krzyknęła. . Był zupełnie sam w wspaniale urzą- po'W\iedział. 
swej sytuacji. PraOO<Wała w firmie „Mix" - Wiierrzę pani. Ale nie wiem, czy cL:zionym gabinecie. ~yszła z ·gabinetu, przytłocrona 
dopiero od trzech miesięcy. C1 ludzie dyre.kitor będzie tego samego z.dania. - Proszę, pani pozwoli. - powie- strasznemi przejściami. 
prawie zupełnie jej nie znali. Gdy im Joanna rozglądała się bezradnie do· dział - Ozem mogę służyć? 
powie o zal!inięciu pieniędzy, posądzają koła. Opowiedziała mu o wszysikiem. Nazajutrz o godzinie dziewiątej ra· 
0 kradzież i mogą nawet ziameldować o - Panie kierowniku - odezwała się Thomas słuchał uważnie. Nie uśmie· no, gdy Thomas przeglądał korespon-
tem policji. wreszcie. - Jeżeli srprawa tak się przed chał się i spoglądał na nią badawcro. dencję, zadz,wonił telefon. 

To było straS1Znef stawia, to spłacę tę sumę w ratach. Pa- Gdy skończyła, oświadozył: I Mówił kierownik działu sprzedaży. 
Joaooa nie wiedziała, co ma uczynić. nowie będziecie mi odliczać każdego - To bardzo przykra sprawa. Pani Ten właśnie, do którego Joanna przede-
Wreszcie zdecydowała się. miesiąca z mej pensiji. przecie.ż rozumie, że jestem tylkc dy- wszystkiem się zWII'óciła. 
Poszła do kierownika dz~ału sprze- Kierownik zamyślił się na chwilę. rektoo-em. Muszę składać dokładne - Panie dyrektorze - powiedział -

daży, z którym najc,zęściej się stykała. - To wyjście byłoby możli.we, - spr~wo·z~an~a moi:m szefom: Oni prrz;e· .Joaooa B~ard popełniła samobójsit~ol 
Sądziła, że on jej pomoż,e. Był to czło- powiedział - ale musi pani uzyskać ciez pani me zna1ą. GotO'W'J. przypiuś01ć, Przed chwilą otrzymaliśmy o tern wia· 
wiek bardzo sympatyc:zny i często z nią zgodę dyrektora. Nie mogę w tej spra- że to była defraudacja. Zres~tą ją sam domośćl 
odbywał długie rozmowy. wie sam decvdować. nie mam ~awodów. - Czy żyje? - spytał )lo Thomas. 

- Panie kierowniku - powiedziała Joanna westchnęła ciężko, - Pa.me dyrektorze - zawołała ,- - Nie, już nie żyje. 
drżącym głosem - Stało się nieszc.zę- Wszystko zależało od dvrektorra Lu- Jestem uczciwą dziewczyną. Nie tknę- Thomas odłożył słuchawkę. 
ście. . lwika Thomasa, potwornie orzydkiego, łam nigdy cudzych pienię~zy. Pragnę - Prrzykra sprawa - pomyślał -

_ O co chodzi? - spytał zaniepoko- lubieżnego brutala: spłacić ratami. Zlituj się pan nade mną ... Nigdybym nie przypus.zczał, że to taka 
jony. Tein człowiek od pierws,zei chwili, Dyrektor Thomas podniósł się z głupia dziewczyna! Nie powinienembv~ 

- Zginęło mi z kasy 2300 złotych„. 1 gdy rozpoczęła pracę w przedsiębior- krzesła. zabrać z kasy tych pieniędzy! Wydar„Zl-
Nie mogę pojąć, jak to się stało„. Do tej l stwie, nie dawał jej spokoju. l Zbliżył się do Joanny. Znów uśmie· ło mi się, że w ten sposób wreszcie ją 
pory zawsze mi się wszystko zgadzabo. Początkowo stale wzywał ją do sie- chał się lubieżnie. Chciał ją objąć. zdobędę, a tymczasem„. 

Kierownik sipojrzał na nią badawczo. bie. Odepchnęła go. Dol. --Za wy_dawc~ l druk: Wvd.awnictwo .. Reoublika" Sn. z 0.2'r. odp. Redaktor odnnwiedzialnY: Jan Grobelniak, Łódt, Piotrkowska t'L 




